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z Londynu.

Przed światową konferencją gospo 
darczą piętrzą  się trudności już od 
pierwszej chwili. Za ledw ie  rozpoczęła 
dyskusję generalną, polegającą na 
składaniu zasadniczych dek larycyj 
przez przewodniczących poszczegól 
n w h  dek-gacyj państwowych, a już—  
w toku rokowań  zakulisowych 
przt jaw iły  się nader poważne różni 
ce zdań w  po jm owan iu  najbardzie j /-i 
sadniczycli zagadnień przez przedsla 
wicieli W -idk ie j Bry lan ji  i Francji z 
jednej strony, a przedstawicieli Sta
0 ów  Zjednoczonych Am. Półn. <lra

giej-
Jeszcze w  ciągu wczora jszego wi 

czoru toczy ły  się pom iędzy delegata­
mi francuskimi, angielskimi i am try  
kaliskimi ro zm ow y na temat slaiiili 
zaeji t. zw. w ie lk ich  walut z fiuiL-m 
angielskim i dolarem na czele.

Przedstawic iele Francji i W ie lk ie j  
Brytanj. występują bardzo zdeeydo' 
wanie za stabilizacją walut, mając w 
tej sprawie za sobą o lbrzym ie grono 
reprezentantów państw mniejszych, 
wskazujących na n iemożliwość prze 
prowadzania  jak ichkolw iek kulkula 
cyj eksporlowo-.m iportowych tak dłu 
go, dopok i kursy w ielk ich  walni, p o ­
zostających dotąd niemal między naro­
dow ym  m iern ik iem  wartości wykazu 
ją o lbrzym ie wahania w każdodzien 
nych biuletynach giełdowych.

Delegaci amerykańscy nie dają 
jednak posłuchu tym argumentom, 
wskazując ż e d la  przeprowadzenia  sta 
bilizacji wielkich walut potrzebny je>l 
leszcze dłuższy okres czasu, a w każ­
dym razie chwila obecna nie w ydaje 
się być dla A m eryk i wygodną do usta 
b i l izowan ia  kursu dolara.

Poza rozbieżnością pog lądów  na 
zagadnienie stabilizacji w ie lk ich  w a­
lut zarysowało się juz bardzo widocz- 
nie n ieporozum ienie w dziedzinie dłu 
gów. Delegacja amerykańska stoi zdc 
eydowanie  na stanowisku nieporusza 
nia sprawy długów7 w p ierwszym  okre 
sie konferencji londyńskiej, alt ’ brak 
zrozumienia A m eryk i dla postulatów 
stabilizacyjnych Francji i W ie lk u j  
Brytanji n ie nastroił delegatów7 tych 
państw przy jaźn ie dla żądań am ery­
kańskich w7 dziedzinie przemilczeniu 
kwestji długów

Bo/poczęta dziś rano dyskusja g e ­
neralna ujawniła w  całej okazałości 
brak porozum ienia pomiędzy "wielkie 
mi państwami. W b rew  żądaniom ame­
rykańskim  prem jer Daladier w im ie­
niu Francji właśnie m ó w ił  o długaeii

1 to nawet bardzo dużo, m ów ił  o nich 
rówmież delegat włoski minister skar­
bu Guido Jung i mów7ić o nich mają 
jeszcze w7 ciągu najbliższych dni inni 
delegaci-

Poruszenie kwestji długów wojen  
nych przez prem jera Daladier w y w o ­
łało w łoni-e delegacji amerykańskiej 
konsternację, zwdększoną zresztą 
przez fakt u jawnienia rozbieżności 
zdan w  sprawie stabilizacji walut.

W yra zem  lej konsternacji jest skro 
ślenie się delegata amerykańskiego z 
listy m ów ców  dnia dzisiejszego, mo- 
ty wowane koniecznością otrzymani i 

z W aszyngtonu nowych mslrukcyj, 
Które pozwo lą  na odpowiedzenie prom 
jerow i Dalad ier i sprecyzowanie sta­

nowiska amerykańskiego w poruszo­
nej przezeń isprawie najbliższych płat 
ności długów wojennych.

Do zdenerwowania  delegacji amery 
Kańskiej przyczyn iło  się bezsprzecz­
nie również i to, że prem jer Mac D o ­
nald w  swojem inauguracyjneni prze­
m ówien iu  wczora jszem  poruszył bar­
dzo  obszernie zagadnienie długów 
wojennych, czyniąc w  ten sposób m -  
przekór życzeniom amerykańskim.

L O N D Y N  (Pat). Na wstępie środo 
wego posiedzenia konferencji ekonO-' 
micznej Mae Donald w e z wal państwa 
do przystąpienia do rozejmu celnego 
zaznaczając, iż rezolucja w tej spr i- 
\yie zostanie form alno 
przez delegację amerykańską.

Następnie zebranie jednomyślnie 
wybrało  na w7iceprzewTodniczącego 
konferencji przedstawiciela  Belgji 
Hymansa.

Dyskusję ogólną o tw orzy ł  dziś kan

zgłoszona

cierz auslrjacki Dolfu.ss. któremu zgo 
tow7ano burzlhwą, owację, trwającą pa 
rę minut. W  królKiem ale bardzo rze 
czowem  przemówien iu  kanclerz D i  
fuss podkreślił przedew szystkiem, iż 
niedopuszczalne jes-t aby państwa gos 
podarczo silniejsze w yzysk iw ały  swą 
przewagę na n iekorzyść państw gospo 
darczo słabszych. M owa kanclerza w y  
wołała głębokie wrażen ie i żyw o  oklas 
kiwana była przez zgromadzenie.

Pod protektoratem P. Marszałka Józefa Piłsudskiego

III Targi Północe i Wystawa Lirfórska w Wilnie
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U Z I A Ł Y  G Ł Ó W N E :  —  PRZEMYSŁ, —  HANDEL I RZEMIOSŁA, —  ROLNICTWO I LKIARSTW G.
Wystawcy  korzystają ze znacznych udogodnień kclejowo transportowych.

C e n y  s t o i s k  z n a c z n i e  z n i ż o n e .
W  przygotowaniu masowe wycieczki  z całej Polski i zagranicy.

D Y R E K C J A  T A R G Ó W
Wilno,  O g r ó d  B e r n a r d y ń s k i ,  teł .  *11-06

* B iu ro  c z y n n e  c o d z ie n n ie  z w y j  ą tk  ie m  św »ą t
od 9 do 14 i od  16 do 18.

Przemówtenia przedstawicieli poszczególnych państw.
nie istniał. T o  pominiecie bloku rolne 
go i n ie wspominanie w  czasie obrad 
konferencji nawet o samym fakcie ad 
bycia się konferencji bukareszteńs­
kiej w yw oła ło  nie bez słuszności wr.t 
zenie, że konsolidacja bloku rolnego 
nie jest w  Londyn ie  bardzo mocna. .

Na łych przemówieniach zaintere 
suwanie debatą .- eneralną konferencji 
wałściw ie się wyczerpało. Reasumując

L O N D Y N  (PatJ. Na środowem po 
siedzeniu konferencji gospodarczej 
po kanclerzu Dolfussie zabrał glos Ne 
yille Chamberlain. .Mówca zwrócił  się 
z apelt-m do konferencji, by traktowa 
ła kwestję ograniczeń dewizowych,, 
mając na uwadze między innemi ko 
niecznośCl przywrócen ia  systemu nór 
malnych pożyczek  zagranicznych j za 
lecała rozpatrzenie środków, umożli 
w ia jąeych  krajowi, potrzebującemu 
pom ocy f inansowej dla zniesienia o 
graniczeń dew izowych , uzyskanie tej 
pomocy od kraju w ierzyć-ielskiego. W  
sprawie ta ry f eednych mówca oświad 
ezył, iż element ochrony jukiejkol 
w iek stawki celnej uh powinien  prze­
kraczać poziomu jaki jest niezbędafy 
dla postawienia na prawach równości 
producenta kra jow ego  z zagranicz 
nym. Anglja współpracować będzie 
realn ie w zb iorowem  dziele redukcji 
tarvf celnych.

Po Chamberlainie zabrał głos f iy -  
mansi k tóry zaznaczył, że Belgja uwa 
źtc Stabilizację walutową za z a s a d n i ­
czy warunek przywrócenia  j siuitecP 
ności m iędzynarodowego parytetu zło 
ta. Mówca oczekuje w  tej m ie r z i  po­
rozumieniu między czterema w ie lk i ­
mi mocaa-stwami. Podawszy jako prze­
kład konkrelm- ió/wią/unie zagadnie 
nia unji celnej międsy Belgją, Lukseai 
Iburgk-m i Holandją. l lym ans  zazn i- 
czył: ,,Dobra wola  mniejszych państw 
nie wystarcza. Odpowiedzia lność za 
wprowadzenie  w ielkich posunięę gos 
podarczych ponosić winny w ie lk ie  mo 
carstwa".

Popołudn iowe posiedzenie kon fe­
rencji rozpoczęła oczek iwana od wczo 
ra j m owa amerykańskiego sekretarza 
stanu Hulla, którego przem ówien ie  
w yw oła ło  powszechne rozczarowanie. 
M owa była górnolotna, ale pod wzgljS) 
dem praktycznym nie proponowała <- 
na nic konkretnego. P raw ie  cała m o ­
w a  poświęcona była sprawie wym iany 
tow arow e j w handlu m iędzynarodo­
wym, Sprawie f inansowej Hull poś­
w ięc ił  za ledwie ii wiersze, dając tern 
jaskraw y wyraz  dysproporcji pom ię­
dzy zagadnieniami ekonom icznem i a 
monetarno-finansowemi, które A m e ­
ryka usiłuje zepchnąć na drugi plan.

Następny m ówcą  był L itw inow . Li 
-twinow wysunął swoje propozyc je  z 
przed dwóch lat, co do paktu o gospo 
darczej n ieagresji i oświadczył, że pro 
pozyc ja  ta jest dziś tein bardzie j aktu 
alna,- a lbow iem  agresja gospodarcza 
od lego czasu n ietv lko się nie zumiej 
szyła, lecz przeciwnie powiększyła. 
Oświadczając gotowość pnzys-tąpieniu 
do rozejmu celnego L itw inow  związał 
rozejim ceiny z koniecznością rozc ią ­
gnięcia lego również na istniejące za 
rządzenia w o jn y  gospodarczej, mając 
oczyw iście  na myśli embargo brytyjs 
k ie i zapow iedzia ł wniesienie stosow 
nych uzupełnień, aby rozszerzyć w 
tym kierunku wniosek o rozejm ie cel 
nym

Po L itw inow ie  zabrał głos minister 
Benesz, podkreślając, że występuje on 
w  imieniu wszystkich trzech rządów  
M ałej Ententy, a więc Rumuni* Jugo 
sławji i Czechosłowacji. Benesz pod­
kreślił następujiące zagadnienia, jakie 
znaniem Małej Earteniy, konferencja 
pow inną  rozstrzygnąć: 1) sprawę dłu 
gów  m iędzypaństwowych, bez której 
rozw iązan ia  uzdrowienia finasowe 
w ielu  k ra jów  nie jest możliwe, 2) Sta 
b ilizację walut, przedewszyslk iem 
w ie lk ich  walut światowych, która jest 
p ierw szym  warunkiem poprawy sytu 
acji, 3) w yrów nan ie  ceny pomiędzy 
produktami rolnemi i w yrobam i prze 
mysłowemi, 4) stopniowe zniesienie 
kontroli dew izowej, która dud  handel 
m iędzynarodowy. 5) utrzymanie u- 
m iarkowane j p o l ip  ki tary f celnych w 
przeciw ieństw ie do n iezdrow ej autar 
kji. Na szczególną uwagę zasługuje 
wreszc ie  faki, że minister Benesz mó 
wiąc w  imieniu Małej En tenty, nie 
wspomniał ani razu o konferencji bu 
kareszteńskiej, tak jakby ten blok roi 
ny, jako ciałó zorganizowane wcale

dwudniowe obradyyn ie  można powie 
dzieć bv stały one na bardzo wysokim 
poziom ie i by wniosły do przyszłych 
prac konferencji du/o materiału rPe 
czowego. P o ró w n y w a  jąc na tle tych 
m ów  polską m ow ę program ową moz 
na z całą bezstronnością stwierdzić 
że pan wiceminister Koc wyróżn ił się 
wśród uczt^dników debaty generalnej 
swą fachową rzeczowością i konkret- 
iiem realnem ujęciem ..igadnień kon 
ferencji.

Kto będzie przewodniczącym?
L O N D Y N  (P a l )N .D a i ly  Teh-graph", 

donosi, że wobec trwającego nadal 
konfliktu  o  przewodn ictwo w komisji 
monetarnej konferenc ji gospodarcz- j 
stanowisko to nu przypadnie zapew 
m: ani Ameryce, ani Francuzom, lecz 
delegatow i któregoś z państw neutral 
nych, prawdopooobn ie  prem jerow i 
holenderskiemu Calijnowi.

Przystąpienie do rozejmu 
celnego.

L O N D Y N  (P a t l iR eu te r  dowiaduje 
się iż yy dniu dzisiejszym Danja, Ra 
muiiją, Ho-landja, L itwa, Indje i Z. -S 
R. R. zaw  adomiło o srwom przyłącze 
niu się do rozejmu celnego.

Oświadczenie Daladiera
P A R Y Ż  (Pat). L e  Matm przytacza 

oświadczenie Daladier uczynione 
wczora j w kuluarach konferencji eko 
nomieznej, treści następującej:

Załatw ien ie sprawy długu przez 
Anglję  nie dotyczy F ranc ji  i w  nie ze ni 
nie zmienia je j  sytuacji. S to imy na 
tym samym gruncie, co 15 grudnia 
1932 r. i pozostaniemy na nim, nie czy 
niąc żadnych spłat na rachunek dłu­
gów.

Prasa angielska o mowie 
min. Koca.

LO ND Y7N (Pat). W  sprawozda­
niach z wczorajsz>ch obrad konferen 
cji gospodarczej, zamieszczonych d/i 
siaj w prasię angieliskiej,, relacje o mo 
w ie  szefa delegacji polskiej w icemmt 
stra Koca są obszerne. Fakt ten świad 
czy o zainteresowaniu jakie rzeczowe 
w yw o d y  delegata Polski wyw o ła ły  w 
prasie angielskie'- Szczególnie obszer 
ne wyciąg i z m owy p. Koca podają 
dzienniki: „T im es '1, Manchester Guar 
d ian " i „F inanc ia l T im es".

Daladier, MussoSini, Hitler.
P A R Y Ż  (Pat). ,,L 'Echo de Paris "  

po-daje sensacyjną w iadomość o mają 
ceni niedługo nastąpić spotkaniu mie 
dzy francuskim prem jerem  Daladier i 
Muss-oliniim, a następnie m iędzy Dala 
(lier a Hitlerem. Data spotkania nie 
jest jeszcze oznaczona. Dziennik z i 
pewnia, że w iadom ość tę o trzymał z 
zupełnie pewnego źródła. Komentując 
tę in form ację  L  Echo de Paris przypo 
mina, że izba deputowanych udzieliła 
Dalad ierow i carte blanche do użvcia 
wszelkich środków które on uzna za* 
pożyteczne w celu zrea lizowania za 
sad paktu 4 mocarstw.

Daladier odjechał do Paryża
Londyn  (Pat). Reuter donosi: Da 

ladier odjechał o godzin ie 14 do Pa 
ryża. W ed le  obiegających tu pogłosek 
prem jer francuski ma się spotkać ju 
tro w  Niemczech z H itlerem. Dotych 
czas n ie udało się uzyrskać potw ierdzę 
nia tych wiadomości ze źródeł o fic ja ł 
nych

b E R I lN ,  (P a t). —  D zis ia j o  !»<ulz 2 w  
nOey pv»ltcja, polityczna aresztow ała  attache 
prasow ego poselstwa austrjack iego w- B erli 
n ie  d-ra E rw in a  W asserbaerka. A resztow a­
n ie nastąpiło w m ieszkaniu  d-ra W asserbu 
ecka, pom im o jego  kategorycznego  p ro tedu  
i oporu. D r V jis »e rb a i ‘ ek p o ląezy ł się tele 
fon iczn ie  z  baw iącym  w Londyn ie  kanele 
rzem  D o ił ussem. prosząc o instrukcje —  
W  odpow iedz i o trzym a ł zlecen ie nieuslej.e' 
wan ia inaczej, jak pod przym usem . Dr. W as 
st rhacck od  1(1 lat piastu je sw e stanow isko 
w  B erlin ie  i figu ru je  n «  o fic ja ln e j Uście o j  
piernatów.

W IE D E Ń , (P a t). —  yV zw iązku  z areszfo 
w ao ie in  aatacne prasow ego poselstwa auslr 
ja.ckiego w  B erlin ie  dr W asserbaeeka rząd 
siu.strjaeki w ystosow ał je.szeze w- nocy bar 
dzo energiczny jłtr.iiest p rzec iw ko  naruszę 
niu p rzez w iadze  n iem ieek ie  eks te iy to rja i 
ności.

Dr. WesserbaecK zostanie 
wydalony.

B E R L IN , (P a t). —  B iu ro Conti donosi, 
że  w ładze n iem ieck ie w yda ły  nakaz w yda lę  
n ia  z gran ic B zeszy attache p rasow ego po 
selstwa austrjack iego w  B erlin ie  dr. W aseer 
baecku, aresztow anego d z is ia j wr nocy O  za 
rządzen iu  teni poselstw o austrjaekie w B er 
lin ie  zosta ło  zaw iadom ione. W yd a len ie  na 
stąp ić m a w  n a jb liższym  czasie

Og/oszony kom unikat podkreśla, ze kr »k 
rządu  R zeszy jest zarządzen iem  odw etow em  
z pow odu  n ieu w zględn ien ia  p rzez rząd  au 
s tr ja ek i protestu n iem ieck iego  p rzeciw ko 
aresztow an iu  w  Au strji posła H ab iebta, de 
sygnow anego na stanow isko attache praso 
wege przy poselstw ie n iem leekiem  w W ied  
niu.

W IE D E Ń , (P a l).  —  O dalszych  losach 
atlaehc p rasow ego pcselstw.a austriackiego 
w  B erlin ie  dr. W asserbaeeKa W iedeńsk i* 
B iu ro  K orespondency jne donosi e o  nasię 
pujc:

Sekretarz p rezyd ja ln y  m im sira  spraw za

Roosevelt będzie wyjaśniał 
przez r*d|o.

PARY*Ż (Pat). Prasa donosi z W a  
Sżyiigtonu iż prezydent R-oosevelt p rze  
śle sw-oją odpowiedź na' propozycję  
angielską, dotyczącą spłaty bieżącej 
raty aziś o godzin ie 17 według czasu 
amerykańskiego.

Jednocześnie prezęydent wygłos 
przem ówien ie  przez radjo, w którem 
usprawied liw i się ze swych decyzyj 
jirzed ojiinją amerykańską. W edług o 
świadczi nia ministra handlu odpo 
w iedź Rooseyelta wygłoszona przez ra 
djo będzie miała charakter sensaeyj 
ny. Donoszą z Londynu iż odpow iedź 
Rooseyeltu zawierać będzie prupozyc 
ję  zwołania w  przyszłym  miesiącu 
konferecję, mającą na celu urcgulowu 
nie całoks/.lałtu zagadnienia dtugów 
Poza  tein ko lportowana je.sl pogłoska 
iż Stany Z jednoczone zaproponują 
slahiiizację dolara po kursie 4 fr. zło 
tych na okres 6 miesięcy. Dla Anglji 
propozycje  ti wydają  się (rudne do 
przyjęcia.

LO X D Y 'N  (Pat • Nota RooseveLa 
w sprawie długów nadeszła wieczo 
rem do Lrmdynu. Reirter dowiaduje 
się, że cz łonkow ie rządu bryty jsk iego  
uważają  treść je j  za zadawalniającą.

Amb. PateK złożył memo­
randum w sprawie długu 

Ameryce.
W A R S Z A W A  (Pat). W dniu uzi 

siejiszyin ambasador Rzeczy pospolitej 
w  W aszyngton ie  ambasador minister 
Patek z łoży ł w  departamcaicie stanu 
memorandum  rządu polskiego w spra 
w ie  płatności długu skonsolidowanego 
lNilski wobec Stanów Zjednoczonych. 
W memorandum tom rząd Polski 
stwierdza, że stan faktyczny, przyto 
czony w  nocie jego  do rządu Stanów 
Zjednoczonych  z dnia 8 grudnia 1932 
roku nie uległ w  ciągu ostatniego poi 
rocza zm ianom i że argumentacja z.i 
warta w  tej nocie pozostaje nadal w 
mocy. W  tym  stanie rzeczy rząd poi 
ski proponuje odroczenie również ra 
ty płatnej w dniu 15 czerwca r. b. o 
raz wyraża  gotowość rozważania  
wsjłólnio z rządem Stanów Zjedn-oczo 
nych całokształtu sprawy odnośnego 
długu.

granię/nyeli i Neuratha pow iadom ił kam-l ‘ 
n a  au strjack iego  Dotfussa. że di- M assi-r 
baeck zostaf aresztow any przez w ładze pru 
skie. N a  zarządzen ie  kanclerza H itlera  wy­
puszczono jednakże n iezw łoczn ie  dr. W asser 
backa na wolną steipę. Bów noeześn ie po-i-i 
w i austrjackii-mn w  Berlin ie  Ta.u.scbnitzowi 
przesłano notę n iem ieck iego  m inistra spraw 
zagranicznych , stw ierelzającą. że -dr. W iissrr 
ba.eek jest osobą n iepożądaną i w zyw ając :. 
Tauschnitza, aby sk łon ił dr. W usserbai-rkn 
d o  natychm iastow ego opuszczen ia te.-ytni- 
jum  Bzeszy N iem ie rk ie j W  d w ie  godziny 
późn ie j nadeszła do W ied n ia  depesze z l.nn 
dym i, w  k tó re j kanclerz au -trjoek j Dolfu>s 
zaw iadom i! dr. W asserbaeeka o m ianawan 1 
go radcą legaeyjuym  przy pa-scistwie austr- 
jaek iein  w  Eondy-nie Kcnclei-z D .lf' s wez 
w a ljednoeześn ic  dr. W aserhaerka , ny niez 
w/ceznie udał się do  Londynu ,

Aresztow an ie  ausirjaek iego  attache pra 
nowego dr, W asserbaeeka w yw o ła ło  w  W ie-i 
niu ogó ln e < burzenie. M in is ier spraw  wewn 
Sehumy osw iądezyt dzienn ikarzom , że arr- 
sztow an ie dr. W asserbaeeka u - il a się żad 
ną ni ara pogodzie  ze  zw ycza jam i dyplon .a 
tycznem i. D r W asserbaeek nie popf-łuii żnd 
rieee. czynu karygodnego  i n ie m ieszał się w 
w ew n ętrzn e stosunki n iem ieckie. O trzym ał

on  przed  10 la iy  agrem en l rządu n iem iec­
kiego. Z  H abiehłen i ma s.ę rzecz całk iem  
ine.e/fj ŻV- j<śorW»ze —  mie m ia ł on  agrer 
ment. po drugie- m ieszał się n ieustannie 
do- stosunków wew nętrznych  Au stiji. ,.IV ie 
liee A ligeineine Ztg.“  dono-i z Londynu , że 
w  kotach k. uf. i-encji ekon om iezn ej naru 
szenic ek -le ry lo rja ln ose i przez rząd  n iem ie 
eki w yw o ła ło  zdziw iciw e i oburzen ie.

A tlaeh e  p rasow y poselstwa austrjaek ie- 
go  w  B erlin ie  dr. Wrasserbaeek przed zv ol 
n ieniem  go z berliń sk iego  prezyd ju in  p o lic ji 
musiał podpisać osw iadrzęi-ie . w  którem  
p rzy jm u je  d o  'w ad om ośe i, że d iye-U'Z:‘SO 
we car em aili zosta ło  mu cofn ięte  i że tem 
sam em  musi n iezw łoczn ie  opuśrie  tery tor 
jm u Rzeszy.

Pfts Hebicht opuiclł Lfnz.
WIE^DEN, ( ł ’ a l ’;_ — W ed łu g donedienia

z L in zu  aresztow any poseł do Reichstagu 
, H abieht rczp oczą ł w czo ra j g łodów kę poda 

jąc jak o  pow ód  brak ezysi .śei w areszcie, 
w k tórym  go  u iokew aiie .

W IE D E Ń '. (P:-t.) —  Peset do  Reichstagu 
Habieht opuścił we środę po  południu L in z, 
udając się własnym  sasnoehuedm do era- 
liścy n iem ieckie j. I im a rzyszą  mu dw aj agen 
j i  p  Heji auslr jaekiej.

Otwarcie wys*awy elektryków

W  z w ią z k u  z ob ra d iiją c .ea ii w  W a rs z a w ie  
w a ln e m i z g ro m a ilz e n k im i s to w a rz .y ś z «® ’ a 
e l-ek tryk ów  p o ls k ic h  ii cile .k tro lecihn iczjieg.) 
Z w ią z k u  C zesk -os łow a ok iego  o d b y ło  s ię  w  
a u li P o ił  tech n ik i W T arszaw sk ie j o tw a rc ie  wy­

s ta w y  e le k try k ó w .
Na zdjąciU naszem w.<teamiy moment ol- 

wareia wystawy przez Pana Prezydenta P.ze- 
•czypospoliicj

Uroczystośri Boiego Ciała w Toru iiu.
Przyjazti Fana Prezydenta.

TO R G N iPatj.. Vv' ciiiiu 14 but. 
p rzyby ł di) Torunia  ze Spały Pau P r e ­
zydent Rzeczypospolite j by wziąć n- 
dział w  jutrzejszych uroczystościach, 
zw iązanych z obchodem Bożego Ciała. 
W ra z  z Prezydentem  przyby ł p. p iv  
zes rady m in istrów Jędrzejewicz 
o ra z  członków ie domu cyw ilnego  i 
wojskow ego  Pana Prezydenta. Dzień 
przy jazdu dostojnego goś«cia do stoli­
cy Pom orza  zamienił się w wielką 
manifestację uczuć padrjotycznyeh lii 
tejszej ludności, która tłumnie zcią- 
gnęła z najodleg lejszych zakątków pra 
starej ziemi polskiej- PowiLanie Patia 
Prezydeaila nastąpiło o godzinie 19.45 
przed dworcem  Toruń-miasio.

Od granic m iasla  towarzyszyła  Ba 
nu Prezydenłoyyi eskadra samolo low  
-t pułku lotniczego. W chwili gdy au­
to, w iozące Pana Prezydenta zujecha 
ło przed dwmrzec ustawiona nad W is  
łą balerja arly ler j i  dała 21 sirzałów7 
powitalnych. W ysiada jącego z aula 
Pana Prezydenla pow ita ł p, wojewoda 
Rirtik lis a następnie-dowódca O. K. 
gen. Pasławski, ksiądz biskup Okonie 
wski i inni. Po  przejściu przed tron 
tem kompanji honorowej 63 p. p. Pan 
Prezydent skierował się w7 stronę zgro 
madzonych przedstawicieli miasta. Tu 
w  gorących slow7ach przemówńł do P i  
na Prezydenta prezydent miasta Boh

Po przemówien iu  Iem Pan Pr«-zy 
iłent wsiadł do samociiodu j wkrótce 
orszak, poprzedzany przesz szwadron 
8 miłku strzelców7 konnych, skierowmł 
się do mics-zka-nia ]>■ w o jew ody  pom or 
skiego Przed domem pana w o jew od y  
kilkuiysięczny llum dzieci i m łodzie 
ży szkolnej urządził Panu Prezydento  
w i wielką owację.

Depttsza do p. premjera 
Prystora,

W umu 11 bm. w  Lublinie odbył
się wojew7ódzki Z jazd gospodarczy. Po 
omow7ieniu szeregu aktualnych spraw 
Zjazd wysiał następującą depeszę do 
p. prem jera Prystora:

Prem jer Aleksander Prystor 
Burki

W o jew ó ilzh l Z ja zd  G ospodarczy w  Lub- 
H n ii p rzesy ła  C.I P an ie  Prem je-rze w y ra zy  
czę i, s tw ierd za jąc , że k roczy  i  k roczyć  bę 
dzie  nadal po d rodze  p rzez  C ieb ie  w ytkn ię  
te j, a w iod ące j do w ie lk ie j gospodarcze j 
Po lsk i.

Amb Potocki zło żyt Hsty
u w i s r ^ y i e l r u s j ą k e

A N K A R A  (Pat). N ow om ianow any 
ambasador R. P. w Turc ji Potocki zło 
ży ł dziś swe listy uw ierzyte ln ia jące 
prezydentowi republiki tureckiej 
Ghazi k em a l— P&isky.
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T E AT R LETNI .
Mur.ynek. Sztuka w trzech akt. Jerzego Szaniawskiego.

Polska ekipa zdobyła Puhar Narodów.

O gdybyż Muzy duły p. Szamaw 
skietnu tyle pracowitości i ochoty do 
opracowania tematów, ile mu dały p ) 
mystowości i fantazji !  W ted y  mieli 
byśmy sztuki wysok ie j wartości. Cóż 
k iedy tak nie t-S'f i każdy dżudo auto 
ra Ptaka, Forlepjanu i in. rzuca na 
downię zaciekawia ją-ce zagadnienia 
w- p ierwszym  akcie rozłażące się n ie­
odmiennie w drugim i nie rozwiązane 
wr trzecim, i tak jest ciągle, jakby au 
tor naśladował ciągle sam siebie.

Tem at podświadomych, k ryp tog j-  
micznycli aspiracji burżujskieh du­
szyczek do świata iantazji, do egzotyz 
mu, do bajki, poez ji i niezwykłości, 
ta recepta na niesaniowiiość, dla zu- 
per łum owan ia  codzienności jak wa- 
n il ją  ciastko, w miarę, bez ryzyka, !o 
pow tarza  się w s tu k a ch  Szaniav 
skiego ciągle, gorze j czy lepie j p rze­
prowadzone, za pom ocą mglistych a f  o 
ry zm ów , subtelnycłi rozmów' i nastro 
jow, oraz wybornych  groteskowych 
typ ów  T y m  razem owa tęsknota wcie 
la się nie w Ptaka, nie w Okręt, Most, 
Pap ierow ego  kochanka, nie w  Róże 
adwokackie, ale w czarne dziecię A try  
ki spolonizowane, (nikt nie w ie  jak, 
bo murzynek nit jest przecie poslacią 
realną.-, to lalka ze sklepu zabawek 
starego czarodzie ja  'jest taka ładna 
fantazja Smolarskiego La lka  Hanny 
Korda ), która wabi imałe muszki na 
lep egzoty zmu, bajK, fan-tazji.

Starsze i młodsze, całku-m małe 
Duiskie, w yżyw a ją  się bez ryzyka, 
drobniutko, pomiędzy poduszkami 
sklepu lalek, a m im o u  głos rozsądnej 
troski, w osobie nauczy cielki woła, że 
gdzie jest ciemno, ciepło i miękko, 
tani ruuszą się dziać rzeczy niemora! 
ne, to właśnie nic się nie dz ie je  wogó 
lc,,. Cała sprawa rozpły wa się w pal 
cach jak g lon  w w-odzie, jak legumin.) 
zwana ,,nic“ .

Zaczadzone murzynkiem, aż p r a ­
wie chore, wychowanki m łodej przeło 
żonej i ona sama, i je j  stateczna towa 
rzyszka, uczuwają działanie heljotro 
piżmu w  ca łym  organizmie. Ciągną do 
słońca, do poez j i  n iezwykłości, choebv 
tak bardzo ubogo reprezentowanej, 
jak w tej małpiątce, półludzkie j’, ale ga 
rącą tęsknotą do a frykańskiej o jezyz 
ny ow ianej,  obo ję tne j właściwie jak 
żyw io ł,  reagu jącej ty lko na zmysłowe 
podn iety  i odrętw iałe j ow ą  mglistą tę 
sfcnotą za „ozarnym  lądem

Zważywszy, że Murzyn (dlaczego 
teraz nazy wa się Murzynek, czy zdzte 
ciniał?), był pierwszą sztuką Szam iw 
skiego, napisaną w 1917 r. stwierdzić 
m ożem y, że podał tam wszystkie e le­
menty późniejszych swoich sztuk, z 
których każda przedstawia poszuki 
wam a autora za sposobem w ypow ie  
dzema się dokładnie, i zawsze się m i  
denerwujące wrażenie, że gdyby się 
n ie lenił, gdyby nie traktował tak non 
szalanCko tematu i publiczności, to do 
piero w tedy byłoby coś pięknego. A 
tak ernbrjoniczne te postaci rozstraja 
ją słuchaczy i aktorów, k tórzy  najeżę 
ściej nie w iedzą  jak zragrać ow e  półre 
alne, pó-bajko we osoby i dają, jak we 
wczora jszem przedstawieniu, m iesza­
ninę psującą wrażenie.

Taką  sztukę należy grać w  zupeł 
nej grotesce-lantazji, jak np. był gra 
n y  W ściek lica  W itk iew icza , żeby stro 
je  i charakterystyka były dziwaczne, 
oisoDy poruszające się w  czw artym  w y  
miarze. A  tak im  dostosowany m do. tre 
ści i ducha sztuki by ł  tylko zespół gir 
lasków-uczenie doskonale zgrany (tył 
ko szkaradnie ubrany)- Również pp. 
Brudzikowski i Dębowiczi, kupiec i 
woźny, p. Ryhska, wyborna nauczy­
cielka, p. Sławińska, g łosowo szw an­
kująca pp. Orłowski i E Zawistowski

aczkolw iek grali odpowiednio, zwłasz 
cza p. Ryńska i Orłowska i dwaj inni 
nauczy ciele wy borne typy, byli jednak 
z komedji Bałuckiego, nie z fantazji 
Szaniaw skiego. Szaniawski to na m a­
lutką skalę „Sen nocy letn iej", świat 
komicznych ludzi i ich ślicznych m ■ 
rzeń. KonIlast musi hvć uw idoczn io­
ny. Tego  nie bvto w reżyserji i wryko 
nu u Lu. Na miedzy tych św iatów  tkwit 
Murzynek (p. R. Zaw istowski); można 
bardzo rozmaicie grać tę postać zew 
nętrznie byia b ird zo  dobrze ujęta, 
gdyż w idzie liśm y lalkę, nie żywego  
człowieka, co uzasadniało zabawę ko 
bielak, ale w realistyczną) grze zatra­
ci! się pierwiastek fantazji którą mu 
si narzucać otoczeniu aulropoid z fri 
kąei. czar dalekośei, stawał się zw yk ­
ły m trocin tylko oskrohanym boyem, 
do posług, dla dam... to nie było do ­
brze ujęte.

Czy dekoracje salonu przełożonej 
muszą być tak ja rdzo  brzydkie? Ni- 
czem się to w  tekście nie tłumaczy.' 
ez\ to  satyra na radosną szkołę doś­
wiadczalną, w  której przełożona w y ­
ciąga na zw ierzen ia  młode rywalk i i 
do  n iczego nie dochodzi ? Otóż to, że z 
Szaniawskim. nigdy' nie można zgad­
nąć czego chce i to dezoTjt-ntuje.

Hro.

W  ubiegłą n ied zie lę  o-OiDyt siię na s lad jo- 
łtie H ippicznym  w  Łazienkach  koim urs o 
„N a grod ę  P o lsk i1*, u fundowaną p rze z  Pana 
Prezydenta K. P  W  konkursie tym, auyin 
dotąd „PuHarem  N a rod ów " s tartow ały C jj 
ek ipy : polska, francuska i czesko słowacku

oraz kaw a lerzysta  rum uński por. Tudor-jn. 
Konkurs zakoń czy ! się o lbrzym im  sukcesem 
ek ipy  polsk iej, która- za jęta  -pierwsze m ie jsce  
w konkurencji' d ru żyn ow ej i indyw idualnej.

Na zd jęciu  uaszem p od a jem y zw ycięską 
drużynę.

WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻ i SKŁAD FABRYCZNY

iL A C H Y  ocynkowanej do krycia dachów
GórnośL Zjedn. Hut KHÓLEWSKA I LAURA Sp

. D E U L L

Akc.
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L O T  M A T T E R N
W' pil rw szyeli dniach hm. w ystartow ał 

i  N ow ego  Yorku  lotn ik  am erykański James 
M attern. Celem  je go  b y ło  pob ieic rekordu 
św ia tow ego  w  loc ie  doko ła  ziem i. Lolt Mat- 
terna otinyw a się w zdłuż trasy N ew  Y o rk  
—  N o rw eg  ja  —  R os ja  E uropejska —  Syber 
ja  —  Am eryka  Półnoena. Od szeregu dni 
nadchodzą k o le jn e  kom un ikaty z etapów 
g igan tyczn ego  lotu. Napgół odbyw a się I ‘>| 
, um yśln ie N ie  brak jednak m om entów  
oram atyeznyeli, zw iaszeza podczas podróży 
nad bezkresam i eurazyjsk iem i. T ak  np. pod 
czas lotu nad A tlan tyk iem , gro z iło  Muttcr 
now i za inarzm ęeie m otoru . d ro żn e  prądy 
pow ietrza  zm usiły Y itierjkun ih ft do  szuka 
aia ratunku nad saniciu i n iem al ta lam i v. od 
nej pustyni, k tórych  parow an ie neu łra lizo  
w a ło  w dużym  stop mu lodow utość górnyeli 
reg jon ów . N iepośledn ią  to lę  odegra ł w tym  
w zg lęd z ie  Golfstrein. N iebezp ieczeństw o u- 
nit-i neliO inieiiia m otoru p rzez m róz zmuiało 
też lotiikito do  znacznego odchylen ia o/l p ier 
w o ln ie  zam ierzon ej trasy N ow y Y o rk  — 
P aryż . M attern  zrob ił duży łuk w  kic.-unkn 
północnym , lądu jąc —  zam iast w  L e  tóour • 
get pod P aryżem  —  w  sto licy  norw esk ie j 
Osło. T a  oko liczność opóźn iła  też lot o dob 
rych  k ilka  godzin .

D A L S Z E  TR U D N O ŚC I.
P rzebyc ie  Atlantyku na leża ło  n iew ątp li 

w ie  d o  n a jry zyk o n n ie js zyeh  etapów  lotu 
N ie  w y czerp yw a ło  on o  jednak  w szystk ich  
trudności M attern w a lczyć  musiał < wła.->- 
nem  zm ęczen iem  i p rzym usow ą bezsenno­
ścią. iA iiicrykunin o św iad czy ł w  M oskwie, 
że  spaź od ch w ili startu za ledw ie  ?  godziny, 
t zn. śm ieszn ie m ało, sk o ro  się zw aży, że 
sam  p rze lo t Atlantyku , w ym aga jący  n iesly 
chanegu naprężen ia n erw ów  i  całego organ i 
zm u trw ał p raw ie  ea lą  dobę (23 gudzinyh 
N ie  m ożna s ię p rze to  d z iw ie  lo tn ikow i, że 
po przybycu  d o  Chabarow ska (S yb erja ), —  
m ając za  sobą sto k ilkadzies iąt godzin  ner 
woiwego napięcia, n ie  m ógł ju ż  zaspokoić 
c iekaw ośc i rep o rte rów  1 zapadł w  iam ienny 
le ła rg iczn y  m cm ul sen. M o la  ludzka i że ­
lazne n aw et zo ro w ie  ina ją  też sw o je  gra 
uice

Pozatcm  —  rzecz  oczyw ista  p rży  tak  d/u 
g im  los ie  —  a a iy  się M atternow i we znaki 
d e fek ty  m otoru . W  parę godzin  p o  opusz 
czen iu  lotn iska w  Oinsku (S yb erja ) pękła w  
aparac ie  jedn a z  rurek, d op row adza jąca  nen 
zynę. N ie  m ów iąc  ju ż  o stracie benzyny i  liie  
b ezp ieezeń stw )e  Wybuchu, lotn jikow i g ro z i 
to  fo rm a ln - zaczadzen ie, spow odow ane w y 
zlew am i tego  pędnego m aterjatu. W  o k o l i ­
cach m Ppokopjew-ska (S yb erja ) podczas 
p rzym usow ego lądow ania  zabaczy l Mattern. 
ogonem  sam olotu o  n ierów ności gruntu co 
sp ow od ow a ło  u raeruehon jien le aparatu na 
k ilka  godzin , zanim  go  m echan icy rosy jscy  
n ie d op row ad z ili znowu do stanu u żyw a ln o ­
ści

SKĄD  Z N A M Y  M A T T E K N A  

N azw isku  M M ierna n ie jest n ieznane. —  
Świat słyszą ! je  ju ż w  lipcu r. ub., k iedy lo 
M attern  w raz ze sw ym  rodak iem  G riffin em  
p rzeb y li zw yc ięsko  trasę Hn.rbonr Grace 
(A m eryka  —  Berlin . M attern  odbył już » i r ;  
swój chrzest iotn iezy. zapisu jąe swe nazw I 
sko w  roczn ikach  lo tn ictw a ubok innych 
pogrom ców  Atlantyku P rzy  sposobności, n- 
w zględu  za rów n o  iui. M attcrna jak  i w ogó  
le  na dokon yw u jący  się w naszych oczach 
zw yc ięsk i podbój powietrz.-* w k ió rym  1N>) 
ska te: jedn o  z p ierw szych  m iejsc za jm u ję
—  przypom n ijm y sob ie pokrótce nazw iska 
tych  orłów , co rzu c ili w y wy zw an ie  prze • 
srworzoiu  i  p ou jęti lo ty  transoceaniczne. -

O R Ł Y  TR A N S O C E A N IC Z N E .

Tak  w ięc  na podbój Atlanty nu polnocn.-gn 
w yruszyli: KEA1) (St. Z j. Am . P in .) — 18 —  
27 m a ja  1919 r. trasa N o w j Yo rk  —  Hali- 
fa x  —  L izbon a - P lym ou th : A LE O C K  i
B p O M N  (A n g lja ) —  14 —  ]5  c-zerwea 191 :■ 
r. trasa St Jo iurs (Ne-wfouudland) —  t li. 
den (Ir ia n d ja );  S M ITH , A R N O L D  N E L sO N  
H A R D Y  (St. Z j. Am. P łn  ) —  21 -  31 sierp- 
1924 r. trasa Lon dyn  —  ly ig łu ł (lrla .ndja) —  
New  Y o rk ; DE pi.NEDO (W 4«cb>  f  lut
—  16 czerw  1927 e. trasa Scsto —  Caleiidc 
(YY/ochj) —  Dakar —  P irn am b u co  —  Bur 
nos A yrcs  —  N ew  York  —  wyspy A zorsk ie
—  Rzym  (trasa obejm ow  ała w ięc żarów no 
A tlan tyk  połudn iow y jak  i p ó łn ocn y); K c 
ItO L  L IN D B E IiG H  (w łaśc iw y  najs łynn ie jszy 
zdobyw ca oceanu ) —  2d— 21 m a j 1927 r. — 
trasa N o w y  \ o rk  —  P aryż : (  HAMBERJLA1N 
i  L E M T N  (St. Z jr  Am ptn.) 4 -= - 6 c ze fn  
1927 r. trasa Now-y Y'ork —  ELslebeu (N ic iu  
c y );  B E R O  i AC.OSTA (Ct. Z j. Am . lMn.) -  
29 czerw ' —  1 lip  -1927 r. trasa N. York  
Ver sur M er (F ra n c ja ; BHOC.K i SC H E E L  
(St. Z j, Am. P m .) —  24 —  25 sierp. 1927 r. 
trasa D etro it (U . S. A .) —  Inm dyn ; K O H I., 
F1TZM A U R IC E , H I N E F E łA ) (N iem cy ) - -
12 —  13 kw iet. 192« r. trasa. Baldonncl (Ir  
land ja ) G reen lv łstadn (K an ad a ); A M I.I, 
JA E a K H a R T  i  Ś T U L T Z  (St. Z j. Am . P m .)
—  17 —  18 czerw . 1928 r trasa Trepasscy 
(Ncusfounu land ) —  Burrey —  P ort (A n g lja );  
A S S O L A N T , L E F E V R E . L O T T t  (F ia n c ja ) —
13 —  14 czerw ca  1929 r trasu O ld O rcliant 
(A m er.) —  Comilias' (H iszp  );  AYTlT.I \MS i 
Y 'ANCEV (St. Z j. Am . P in .) —  8 —  9 lip. 
1929 r. trasa O ld O rchard —  Santauder —  
(H iszp .); K1NG SFO D R i SM U l i  (An.straljaj
—  24 —  25 czerw . 1930 r. trasa Baldoiin<ń 
(Irtan d ja ) —  H arbour Grace (N ew lou n d lan il) 
P ozatem  lec ie li: G R O N AU  (N ie in ey ). COS- 
STES i B E L L O N T E  (F ran cja ), BO YD  i 
C O N N F R  tK anada), IIO EJR1I , i  H IL L IG  - - 
(D an ja ), P O S T  i G A T T Y  (St. Z j. Am . P in .'. 
E N D R E S Z  i  M AG G AK (A\ ęgry ). BOA U O). 
M A N  1 P O L A N D O  (S t Z j. łm . ‘  P in  ), H E P  ś 
O O R N  i P A N G B O R N  iS f j  Z j. Am, A lu .); -  
G R O N A U  i Z IM M E R  (N iem cy ), C H R IS T IA

M E N  i 5 IERZ (N iem cy ), A M ld . lA  FA It- 
H A R T  (St. Z j Ain. P lu  j, G R IFF1N  i M A T  
T E N R  (St. Z j- Am . lVn.), G R O N AU  (N iem cy ), 
.MOIMASON j Anglja ).

G Ó RUJĄ A M E R Y K A N IE .

Gdy się p rzy jrzeć  te j liście  zdobyw ców  
Atlantyku  północnego, rzuca się w o czy  fak l 
ze  lw ia  część zasługi p rzypada lotn ikom  u 
m erykansśim , Anierykunin L indbergh  pie:-\. 
szy p rze lec ia ł Atlantyk. L is ta  ro i się od nu 
zwdjk am erykańskich. Naw’et A m e lja  Ealiart 
k tóra  aż 2 ra zy  odw aży ła  się narażać swe 
życie  w p rze locie  nad oceanem  jest Am ery­
kanką. U derza jący  przyktad  ckspa.nsywności 
i hurtu obyw ate li zaocean icznej republik i.

P eryp e tje  Am erykanina, lecego ponad 
syberyjsk icm i, zabu jskalsk icm i i nadaniu; 
skicn ii pustkow iam i i zm ierza jącego  poprzez 
Kam czuckic „s e p k i"  i z ło toda jną  A laskę ku 
m iejscu startu N ow y Y o rk ) jeszcze się nie 
zakończyły . W yd a je  się jednak, że Matt-i-n 

o i!e  doleci żyw y  —  rekordu  św iatow ego 
nie pob ije , gdyż zbyt w ie le  ezasu straci! 
na w alkę z przeszkodam i no.tury m e teo ro lo ­
g icznej, techn icznej i f iz jo lo g ic zn e j NEYv

Mattern wylądował znowu 
w Chabarowsku.

M OSKW A (Pat). Mattem wylądo­
wał ponown ie v» Lhabarowsku 13 b. 
111. o godzinie 20-t‘j  według ezasu mos 
k/ewskiego. Przyczyny przerwania lo­
tu do Noine nai azie nie są znane.

broSfeW A  (Pat). Lotnik amery 
kański Mattern oświadczył, iź zuniszo 
ny liył powrócić do Chabaitowska z po 
woilu mgły ,i lonów, na jakie natrfcifił 
w północnej stronie cieśniny Tatar-i 
kiej. Motor samołoiu pracował spraw  
nie.. Dziś rano Mattern zamii rzal wy 
startować ponownie z Chabarowska- 

M O SK W A (Pat). Skonstatowanie 
stanu faktycznego lotu Matti-rna jest 
niezwykle trudne z powodu sprzecz­
nych wiadomości. W ersja nadana 
przez agencję Tassa, okazała s/ę nie­
ścisłą w świetle doniesień dzisiejszych 
Przebieg lotu według niej miał być 
następujący: Mattern w dniu 11 b. m. 
wyleciał z Biełoje pod Irkuckiem i za 
błądziAYSzy inmąt Chabarowsk i dole 
ciał do miasta Sofijska na dolnym A 
murze wpobliżu wybrzeża Pacyfiku. 
Po przymusowem lądowaniu, wsku­
tek stracenia orjeirtacji i dwugodzin­
nym |M)uyeie w Sofijsku, Mattern za 
wróci! do Chabarowska. Dnia 12 fi.

Wiceminister Gaiiot nie wra­
ca do Zakładów Modrzejew­

skich.
W  u z u p e ł n i e n i u  n a s z e j  w i a d o m o ś  

c i  o  u s t ą p ie n iu  ze sta.iu)\vi>!.a jnu i i e  
k r e l a r z a  s tanu  v> m i i ns l e i s tw i i , '  k o m a  
nika-cj i  niż- J. -Ga l to ta ,  d a w i a d u j e m \  
się,  ż e  w ic - emin is t e r  G a l l o t  p o  o p u s z ­
c z e n i u  s w e g o  .stano‘w i s k a  n i e  p o w r ó c i  
do d y r e k c j i  Z a k ł a d ó w '  M o d r z e j o w -  
sk i ch .  an i  l eż  —  j a k  d o n i o s ł y  n i e k t ó ­
re  d z i e n n i k i  —  n ie  o -bejmie d y r e k e j i  
Z a k ł a d ó w  Ż y r a r d o w s k i C l i .  Inż .  Ga l l o t  
p o  o p u s z c z e n i u  danowi . s l ia  w i a e n i i i r  
s t ra  k o m u n i k a c j i  w y j e c h a ć  m a  na  kit- 
k o l y g o d n . o w y  w y p o c z y n e k .  ( L k r a j .

Estottja nie płaci,
T A L L I N  (Pat). Rząd estoński po- 

stanowdr me płacić Am eryce raty dtu 
gu przypadającego na dzieli 15 czerw 
ca-

GiEŁDA WARSZAWSKA.
W A R S Z A W A  (Pat). —  D E W IZ Y : Lflai- 

<lyu .10,45 —  30,15. Nujwy Y o rk  7,42 —  7,31 
P a ry ż  35,18 —  35,00. Szwajcaj-ja 172,59 
171,73. W/łoehy 16,78 -—  46,32 Berlin  w  «of>v. 
iiiieol', 209,85. Tond. niej-ednolila.

D O L A R  i>rviv: 7,32 —  7,33.
R U B E L  zło ty : 4,86. —  4,87.

N O TO M  A N I A GH .ł.DA 
ZB O ŻO W O  — T O W A R O W E J  I L N IA R S K IE J  

w W iln ie  i  iłnia 14 ;-a 1933 roku.

Za 100 kg parytet W ilnu.
Ceny ■tra-nzak-cyjne. Żyto  zbk-isme 19.75 —  

21,2o. Pszen ica  zbierana 30.50. M ąka p&bfii 
n a  0000 A. lulks. 57,50 —  58,75. Mąka żvl. 
n ia  55 proc —  33, 65 iproc. —  28, sitkowa 
23 J pót, razow a —  23 i ,pót. Kasza grycza ­
na 1/1 palona — - 38. Kasza gryczaiua 1/2 pa 
łona — ■ 35. kasza  ,perti)wa (pęcak) Nr. 2 —  
2tf,50. Kusza perłow a  Nr. 3 —  3-5. Kasza o\\ 
siana —  50.

C eny  -orjtiitacyjne: Jęczm ień na kaA.ą
zb ierany —  17ś>0. Owies zb ierany —  13,75 
— - 14. O tręby żytn ie -—  10,25, o tręby p lzen  
•ne —• 41, o-lręby jęcznćenn e —  10.

Ceny lnu bez zm ian.

NG WA WYPOŻYCZALNIA 
K S I Ą Ż E K  

Jagiellońska 16, ir. 9
Kompletna beletrystyka do os­
tatnich nowości w języku pol­
skim oraz w obcych. —  L e k ­
tura szkolna. —  Dział nauko­
wy. —  Każdy  abonent otrzyma 

premjum.

Czynna od godz. 1 '-ej do 18-ej.

Warunki przystępne

Kto wyczaj?
W A R S Z A W A , (Pat). —- W  p ierw s/j ni 

dniu <011 goren ia  H  K lasy 27 P-olsikiej Panst 
w u w cj L o te r ji K lasow ej glówn.ej.s/e wygra 
no -padły ma num ery nasilępująee:

15.000 zł 40,610
5.000 z": 74,385: 154.919.
2.000 zi.: 30,252; 133,814.

l-y Lot FółiL-Wschodfi. Polski 
w On. 1 i 2 lipca.

Termin. 1-go lotu Pólnoenowschod 
liii j Polski został przesunięty na dzień 
1 i ‘2 lipca br.

Stało się to na prośbę Aeroklubów 
klore  nie m ogłyby obesłać liczbie za­
wodów, ponieważ 10 i 11 czerwca pra 
wie wszystkie maszyny brały udział w 
locie Południowo Zachodniej Polski, 
organizowany przez Aeroklub Kra 
kowski.

Program  lotu W ileńsk iego  jest bar 
dzo urozmaicony i da -publiczności 

' wiele, emocji.
Poza  właśchyemi zawodami odbę­

dą się pokazy akrobacji lotniczej, lot 
na plecach, wykonany' przez por. pi! 
Józefa Orłowskiego asa lotnictwa po l­
skiego. Pociąg pow ietrzny poraź jiief 
wszy7 w7w linie — szybowiec ciągniony 
przez samolot oraz pokaz zręczności 
jazdy na samochodach i m otocy­
klach.

Już wpływają  ogłoszen ia  zawodn i­
ków. Aeroklub Śląski zgłosił 2 aam olj-  
ty z obsadą pilotów7 pp. Sopory E w a l­
da i Kosińskiego Kazimierza.

m. wystartował na Alaskę, jednak z 
powodu mgły i grożącego zaniarzmę 
cia motoru nad wyspami SziintarSkie 
mi półuom ej ezęśei cieśniny Tatars­
kiej, powrócił 13 b. m. do Chabarows 
ka i zamierza ponownie wystartować 
dzisia j. Dotychczas wr Moskw ie nic o 
trzymano dalszych wiadomość/.

Do Żydów uczestnmdw v ojny 
i walk o Niepodległość Polski

W  dniach 25 i 26 czerwca b. r. o-J- 
Nbędzie się w W arszaw ie  W alny Z|„zd 

Delegatów Związku Żydów  L c 2 cstni 
kow  W o jn y  i Wulk o Niepodległość 
Totek i.

WT Zjeździe tym, który ma zaman 
ic-stow7ać udział żydów  w wyzwoleniu  
Polski i naszą gotowość do obrony Jej 
granic przeciwko zakusom Hitlera, 
winni wziąć udział wszyscy uczestni­
cy wojny polskiej.

Zw racam y się do wszystkAli Ko 
lęgów naszych o natychmiastowe zglo 
szenie udziału wr zieździe na adres 
Biura Zjazdowego, W arszawa — Din 
ga 27 Th. 16, przyczem  nadmieniamy 
że wszyscy uczęstnicy Zjazdu będą ko 
rzys ia li z 50 proc. zniżki ko le jowej do 
W arszawy i /. pow io te i i ’

L iczny udział żydów —  uczeslm- 
ków  w alk o n '( ‘podległość Polski -v 
zjeździe naszym jest w obecnych wa 
runkach koniecznym i w ierzvm y że 
nikt z uprawnionych do uczestnict­
wa, od tego się nie uchyli.

Zarząd Główny Związku  
Żydów Uczestników W ojny  
I W alk  o Niepodległość 

Polski.
-i' * ^

Bliższych iu fo rm a ty j oraz zurż-ek k o K jo  
w ych udzie la  B iuro Z jazdu w Wii-Liiie —  m 
B-Akupta 4-N> —  Uiiu iiazjuni —  godz. 12— t 
-po poi.

P r z e d  g e n e r f f l i i y m  r e m o n ­

t e m  n a s z e g o  z d r o w i a .

Z każdym  sezonem  letn im  uprzylam ni t- 
m y solw-e coraz w yraźn ie j, że nasz w yp o c zy ­
nek le tn i nmsii s ię różn ić  zasadn iczo  od z*-jr 
ktugo trybu życia . 'M in ęły  bo-w.iem te czasy, 
k ied y  rozumo-watiśmy, że  wyslarcz-y dać fo l 
gę leiirstwu, k tóre  z 'c a la  bezintereos-owno- 
śtiią ■ e a jm ie  się genera lnym  rem ontem  na 
szego zdrowtiu. Toteż_ niez-aJeżnie nd ipos;a- 
danych  środików, p lauu jem y w ykorzystan ie 
naszego u rlopu  ipo-d kątem  zm iany nae.sca 
pobytu d rewizji- naszycti p rzyzw ycza jeń . A  
w ięc  zm uina pożyw ien ia , zm iana rozk ładu 
dnia, dużo ruchu, p ow ie trza  i słońcu. W .c le  
też osób w  okresie w ypoczyn kow ym  pom vś!-' 
io zredukowaniu  ikkotyny , .a tzk o lw iek  b ę ­
dzie  to jK istanow ieiue praw ic zawsze teoi e 
tyczne, pon iew aż m im o wszystko okres urlo , 
p o «\ ' ipragnęlibyśm y traktować jak o  pasmo 
przy jc-inuotści liez p rzykrych  zgrzytów .

Poliik;1, M onopol Tytoreiow y chciałby tu­
taj p rzy jść  z pom ocą palaczom  toteż p ro ­
dukuje specja lne pąlpfifctwsy odniko-tynow aue. 
D zięk i temu ipalacze uio-gą doskonale rea li 
zow ać sw o je  h ig jen iczn e  postanow ien ia let 
Tiie, a z d rugie j strony nte w ysław iać swych 
p rzyzw ycza jeń  na p rzyk re  denerwu jące p ró ­
by. N iektóre  gatunki poipderosów odnikoty- 
nowanych  znajdu ją s ię w  sprzedaży, inuc 
ia ś  m ożna zam aw iać w- ilośc i p rzyn a jm L  -j 
500 sztuk za  opłatą 1 grosza od sztuai. 
K oszt n iew id k i, a sa!vsfa:kcja ogrom na.

K  U.

Kronilta telegraficzna.
—  We środę o  godz. 10,30 p rzy jech a li 

do G dyni p arlam en tarzyśc i, ju gos łow 'ań scy . 
Podczas p rze jaż (tżk ; statkiem  .Gdańsk" m. 
A n drze lcnow icz u d zie lił PAT-ow f. wyw iadu, 
w  k tó rym  wy<oża się z entuzjazm em  o P d  
sce

—  WUtembcrska p o lic ja  zarządz- i roz- 
w iązunie Zakonu M łodo-N ieiu ieck iego  or.,z 
koinfiskatę m ajątku  organizacji', na teren io 
■całych Niemiiec.

WITOLD HULEWICZ

HUMOR Mft „POLOMJI < <

( D o k o ń c z e n i e ) .

A teraz, na zakończenie, wracamy 
do Bułkisa —  i do drugiej emocji, re 
w iz j i  celnej w  Gdyni. Dwa te w ielk ie 
tematy z łoży ły  się na parod ię  „O d ­
wrót taty do Gdyni*7, która swą żyw ą 
aktualnością odniosła szczególny suk 
ces w Rew ji „F iesta  Po lon ica".

Dla n iew ta jem niczonych  mały ko 
mentarz. Pasażerowie, k tórzy zakupili 
różne pamiątk, w  H iszpanji i w Maro 
ku, obawiał/ się o s t ie j  ęew iz ji  celnej 
w  Gdyni /Obawy te w poszczególnych

wypadkach okazały się potem uza^ad 
nione). Drugą, w iększą  zm orą  jednak 
że był, według naszego satyryka, Buł- 
kis. F irm a la, prowadzona przez sa 
mego właściciela, miała pozatem na 
pokładzie dwóch  przedstawicieli, z 
których jeden nazyw a ł się Śliziński. a 
drugi Duda-Morcna. W  tych samych 
dniach ze lektryzowała  wszystkich wia 
domość o  nagłym spadku dolara.

A teraz posłuchajmy parodji „O d ­
wrót taty do Gdyni :

, Pójdźcie , o dziatki —  rzekł latpitan —  razem 
zc statku przez trap do portu.
Macie za sobą pod m o im  rozkazem  
wycieczkę pełną kom fortu .

H yście tańczyli ranki i wieczory, 
doktóri mam robił okłady.
Zadęły wiatry —  i każdy byI chory, 
a puste były pokłady

Lecz teraz dzia tki, złaźcie wszystkie razem 
z całą Grossmana muzyką, 
otwórzcie kufry, nic nie ujdzie płazem, 
pokażcie wszystko cełnikom!

Najp ierw  kindżały, pierścieni'' , poduszki, 
talizmany i koronki.
A kiedy na stół położyli nóżk i, 
wyjmą... malagę z kieszonki

P o t tm  pantofle, grzebienie, sombrery  
i szale z ananasami...
„Panie  ce ln iku! —  krzyczą pasażery —  
z litu j się, z litu j nad nami!

Obaczył ceinik, dziko się zaśmieje 
i zza barjery wylata:

Ą,tfat Jak się macie? Co się n was dzieje?
Ot, kontrabanda bogata!

Członkowie zdrow i? Mama czy zdrowa?
.4 ot, cygara w koszyka/“
Ten sobie' chowa i ten sobie chowa, 
pełna ta jemnic i krzyku.

„Szukajc ie !"  —  celnik na sługi zawoła —
„N ic  nie przemycą do miasta!"
Ach, cierpliwości potrzeba anioła, 
bo już  godzina dwunasta.

W tem  czuć benzynę... wozy jadą drogą, 
a wóz znajomy na przedzie.
Skoczyły dziatki i wrzasną jak mogą:
„Bnfkis, T ró j-B utk is  znów jedzie!"

M inę ma długą, Bedckera ścieka, 
wzrok dziki, potw<>rna cena.
Duda za pasem i Sliziński błyska. 
w ręku ogrom na Morena!

Skoczyły dziatki (tow ary  przepadły!) 
ściskają pu f jy  na łonie.
Struchlał kapitan i panie pobladły 
ty lko Butkisa schowajcie!

„Ach, bi.ęrzcic wino, ach, łupcie podatek, 
tylko Butkisa schwytajcie!
N ic  róbcie małynch sierotami dziatek, 
skóry z nas zedrzeć nic da jc ie!"

Nie słucha Bntkis, znowu coś wylęga, 
zabiera g r o s z e a  dragi 
.Pieniędzy!" krzyczy i Moreną sięga, 

taryfą wpędza ich  w długi.

W tem „Stójc ie , stójcie!“  krzyknie Butkis starszy, 
uśmiech rozjaśnia go błogi —
/ już ostatnie banknoty wydarłszy:
„ Idźcie"  rzekł „dalej bez trwogi. '

Gość m a dziękuje a Tiutkis odrzecze:
„Nie dziękuj, wyznam ci struty:
Pierwszy-bym ciebie obłupił, człowiecze, 
gdyby nie... spadek waluty.

Dolar to sprawił, że uchodzisz cało. 
g i ‘dda przechodzi mnie m row iem ;  
je j więć podziękuj za io, co się stało, 
a jak się stało, opowiem

Zdawna już słysząc o statku „P o lo n ia "  
i ja t m oje  kamraty ,
w każdziutkim porcie (ach, cóż za ironja!) 
zasiadaliśmy na czaty.

/ pod n o :  gardło jak  skazaniec katu 
dawał nam każdy turysta.
Sintra trzydzieści a sto do Rabatu,
M  arak es z złotych czterysta!...

Dzisiaj nadchodzę z otwartemi usly:
Ach, klęska dolara sroga!
Słucham... z początku porwał mnie śmiech pasty 
a potem Hlnść i trwoga.

Ża l poniewczasie. Jestem pognębiony!
Rachunek wypadł m i z ręki .
A c h , ja mam żonę, a u m o je j  żony 
jest wór dolarów... maleńki!

Jedźcie do miasta, zniżyć ceny muszę, 
bo złota straciłem worek.
A  wij £ „ P o lo n i i "  za Butkisa duszę 
zmówc.e Jłc.ż czasem paciorek...

Oto kitka kw iatków  z hogatyeii 
ogródków  dwóch Rew ij okrętowych  
hiszjiuńsko-afrykańśkich. Nic dziwne 
go, że in ic jatorow i tych imprez, por. 
Żółkowskiemu, postanowiono, jak  ,da 
siła ostatnia Rewja, wm urow ać w  Ba- 
rzą„.Cu 48-pro-centową Tablicę W ysko  
kową z na.dępującvin, pełnym wdzię 
czności napisem:

„Doctori huinoris causa 
THOM ANO Z IÓ ŁK O W S K I  

Dansiugoruai Reyiorum Kmrorumque 
enńrgitio OrganisaloFi 

rn filułem am  memoriam4*.

„T a k ie  były zabawy... w one lala..'1

Nastroje Zupełnie nieiicujące z sza­
rzyzną powszednieli naszych dni, z 
nastrojami k ryzysów  j podatków. To  
też nic dziwnego, że ci sami ludzie, 
k tórzy te Rew ie  robili, Którzy się z 
nich do rozpuku śmiali, po wyjściu 
na (ąd zrobili się całkiem inni. W idz ia  
to ich się już w Gdyni, a potem w 
V.a>rszawie: inne mieli twarze, posza­
rzeli, wyblakli, stracili sw o i złoty 
śmiech i nabrali jakiejś urzędowvj 
sztywności w ruchach i w tnunice. 
Zycie codzienne wciągnęło ich napo 
wrót w  sw ó j nieubłagany wir...

Słońce A fryk i  podziałało na „p o l­
skie w ą troby" , ale n.e na długo!
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WIEŚCI i OBKAZKI tKRAJU S t r z a ł y  w w ie z i e n iu  Ł u k i s k i e m
Co się dzieje w Groonle?

Uprzejmości pana konserwato­
ra Józefa Jodko-wskiego zaw dzię ­
czam y nowe szczegóły o pracach 
konserwatorskich i innych, m a jącym  
na celu zachowanie pamiątek w któro 
to miasio oWituii?.. «

Najwspanialszy m ohjekteui jod  
niezaprzeczenie Zam tk  który już ni<>. 
jeden naz\ wa liltewskiin W awelem , 
'bo to i tradycje nielada, i rzeka w .pa 
niuła płynie pod wzgórzem  i obszar, 
i starożytność... W szak odkryte przez, 
p. kom . Jodkow.skiefjó iundanieniy 
prastarej bndowłi, to najstarszy zaby­
tek budownictwa świeckiego z cegiy 
w  Europie wschodniej, wszak kom na­
ty' te, co już są odnowione, imponują 
i działają nastrojowo.

Ale wszystko się posuwa nader po­
w i l i ,  bo-., brak p ieniędzy; na w ykoń ­
czen ie lokalu pod Muzeum potrzeba 
15 tys. zł. pan Stanisław Michalski 
sze f F t ind im u  Kultury N a ro d o w ą  
m iał być v, Grodnie w kwietniu zęby 
się zapoznać z postępem robót, ale 
dotąd nie był, a bez pieniędzy.. I uro 
czystości lic Kirowe z tego powodu 
skurczyły się i zmniejszyły swe pro­
gramy. Zapewne skończyiśic tylko na 
wmurowaniu tablicy numiąlkowtsj w 
bram ie zam kowej

Jednak choć powoli ale roboty się 
posuwają dzięki o fiarne) ponio-cy w o ­
je w o d y  Kościałkow-skiego, który dat 
ostatnio 2 tys. zł. za co uporz.ądkon t 
no otoczenie Zamku i zmienia się 
brzeg u licy Sw. Kazim ierza na śfóinftk, 
który prowadzić  będzie pod most zam 
ko-wy do Niemna. P rzy  tych robolami 
napotkano na ruiny fragmentaryczne, 
pochodzące z X I I  w. oczekują dal- 
o ocli c iekawych w\kopalisk, sięga-pt 
cy cli czasów norm andów  a-w każdym 
razie epoki przed znaną liistorją kra­
ju, teren Grodna ję-st cmentarzem ja 
kięjś jiradawmtj cyyvilizacj: militarnej 
siły obronnej; od niepamiętnych Cza­
sów stało tu pewnie grodz is zcze 'w  łu 
ku w ielk iego Niemna, ojca wód M en  
skich, obrońcy granic. W szak  przesz! » 
tamtędy panowanie  krzyżackie, t i- 
tarskie, cz,asv chwały W . Ks. L itew - 
skieli Mendoga, Erdzwiłła. rowciw ił-  
ła i późniejsze dobrze już nam znane 
dzieje.

Fara w itoldowa, zupełnie zniszczę 
na, odbudowuje się od nowa w  tym 
roku będzie już m iała  kute z kamie-

Ritćziszki.
B O C Z N IC A  P O W S T A N IA  S TY C Z N IO M  ECO

Gmina ru tlziika św ięciła  dzień 11 czerw­
ca  ja k o  70-tą rocznice1 powstania stycznio^. 
yvego. W  uroczystości w zięty  utiziai m k i-  
e co w e  ,i pozam ie jscow e o rgan izac je  iKOP., po 
lic ja , dzia tw a szk ó l w Rudziiszkach, Potu ku , 
Angk-nikach Obarach, S tobodzie„ K lep a ­
czach  Adam ów ce M iędzyrzeczu  f Mamow ic 
■oiaz tysiączny ttum ludzi z terenu gminy 
W śród  gośc-fi zauw aży liśm y ip. m jr . Bab ń- 
skfego z k*. Po irzehsk iu i, .przedstaw-iiciu, 
gm iny trock ie j ii oakiieureki ej oraz Z w :ązi k 
.Strzelecki ,z T ro k  f Lan dw arow a.

Już w  przeddzień  p rzybyc ia  oddzia łów  
.„Strzelca" w yw o ła ło  ruch w  m iasteczku p i 
w iększon y jeszcze p rzez przybyłe  btrażmet 
K O Pn . Na drugi dzień rano „w o d zo w ie  1 
przy d źw 'ękach  ork iestry  pop row adzili pu- 
chód  w głąb puszczy rudn ick ie j do D ębow ego 
K ąt: Na cze le  :p. kp. Kusztra, p. por. Du
Jęba za niani rżn ie ork iestra z „barabausz 
tz y k ie m '1, potem  w ojsko, S trzelcy, S trM  
czyn ie  i m ie jscow e lyPW  Za r przed  w ozy 
z dziatw ą szkolną ; zam ożn ie jszym i w  tuszę 
obywatelam i. W szystko  to gęsto (przeplatane 
pojedyńczen ii i grom adkam i „rozzuw  szych 
się „pow stań ców " (cyw ilów ) ciągnących na 
w yp raw ę  z żonam i, dziećm i, parasolam i, c 
mon jada i całą fam T ją . M iasto się w y lu d n i­
ło  pd  Połukn.i p rzyc iągnęły  znów szkoły
f p ro c e s ja  z  ks p ro b o s zc z em .

. N a  m ałej polance p rzy  drodze, gdzie  spa 
czyw a ją  w  m ogile  zw łok i poległych  boba 
te rów  1863 r. p raw dopodobn ie  braci Kun 
•cew-jciów' —  Iks. Potrzcb.sk' od p ra w i! żałobne 
m od ły, potem  z tu zon o w ieńce od  K O P-a 
d-cy baonu K O P  „N o w e  T ro k i p-oliieji, gm. 
rudzm kcij gin. trock ie j, Je-śników, K PM  
szkół. NV cza tarte w rażen ie pozostaw iło  król 
kie- żołn iersk ie s łow o  p. m jr. B ą b iń sk ieg ) 
i n astro jow e  p rzem ów ien ie  ks. Potrzebsk 
go. S tarzy pam ięta jący  63 rok, doroślr i m lo 
dzież znająca te czasy ty lko  z książek j  op o ­
w iadań  —  łzy m ie li w , oczach M og iła  bolm  
te rów  naw iąza ła  w  sercach obecnych  nu: 
m ięd zy  przeszłością } teraźn iejszością . Tak ie 
-chwile rzadko się trafia ją.

Dalsza część Święta odbyła się na wi żej

nia okna gotyckie, w j konane według 
znalezionych (pod m urem rosyjskiej 
roboty), p ie iw o lnych  ohrainicń -ok' -n 
Uych. Prawdopodobn ie do jesieni prez 
hiterjiuu będzie zupełnie w ykończo ­
ne, zam ówiono już 15 w itrażów  do 
okien.

Jak wszędzie tak i w Grodnie w o j­
sko idzie z wydatną pomocą. Dzięki 
udziałowi o f icerów  ..sztabu O. K. 111 
o jiracowuje się tereny walk w 53 ro ­
ku, w ycieczkowe plany i marszruty. 
YY połowie czerwca będzie ustawtom. 
dzięki Dyn-. Lasów1 Państw, w W i lu i^  
pam iątkowy krzyż, w ,,Świętem Bło­
cie", gdzie m ia ła  miejsce jedna z n-aj 
krwawszych  bitew na terenie grodzieii 
szczyzny. Nadleśnictwo Jeziorskie, m t 
uporządkować dojście, bo o dojezdzie 
n iema m ow y d-o kępy skąd Powsian 
cy zostali w dniu 4 maja 1863 r zepch 
nięci w błoto i do błotnistej rztfązki 
Bierew ionki. Z 200 walczących wtedy 
pod wodzą pułk Aleksandra Len k ie ­
wicza z maj. Pfiniiikt ziemi grodzień ­
skiej,, pozostało uh placu iy wycli 20, 
reszta dała życie za Ojczyznę.

Z dz ie jów  Powstania 63 r. będzie ­
m y mieli n iebawem cenną pracę por. 
Karbowsk iego  o Ludwiku Narbuch 
Sj uli słynnego'1 dzieńmisa Litwy T e o ­
dora, dziedzica Sierbutowszezyzny, 
Ludw ik  poszedł do Powstania z m łod­
szym bratem, zebrał szlachtę zagrodo 
wą z l idzkiego i ośżhiiańskiggp i w a l­
czył na je j  czele w puszczy Budnie k i j  

gdzie miał obóz, i okolicy.
Padł po zaciętej walce pod Dubi­

czami, był jedną z najszlachetniej­
szych nostsięj Poyystania.

Prof. Z. W rób lewsk iego  uczonego 
rodem z Grodna, uczczono nadając uli 
cy jego nazwisko i wmurowując tabli 
cę poświęconą jego pamięci w koście­
le po-jezuickim (fu rnym ).

Tak więc, jak w idać z powyższego, 
Grodno m imo k ryzysow ych  czasów 
krząta się jak może, pracuje piln ie i 
bi z reklamy, zupełnie jak te czarne 
bohry na w a le  padniomei.skini a taka 
gorliwość jest ióyvnie niezwykła, jak 
ow e  rzadkie dziś zwierzątka naszych 
wód. \Y czasie łata. Grodno, leżące na 
szlaku prze jazdów  do W il.ua z innych 
okolic Polski, będzie z pewnością od ­
wiedzane przez w ycieczki szkolne i in,

Heł. Romer-

Dozorca więzienny zastrzeli!' przodownika straży więziennej oraz usiłował
popełnić samobójstwo.

położon ej polan ie, a. z łoży  to, s.ię nań re#«Jat 
o powstaniu styczni-owem naucz. ip. L ipk ., 
koncert orikrestry K O P  a w ystępy szkól pod 
reżyserją  nauczycielstwa. W  .przerwie d z e c i  
o trzym a ły  posiłek  dz..ęki ofiurnios-ci ip. w ó jta  
gm. rudziskroj, p. kpt. Kusztry d Kom itetu 
R odzic ie lsk iego  z Rudzi&zek. O pow odzen iu  
-tej n ieo fic ja ln e j częśc.i —  św iadczyły  pusU- 
!kotł>, k-osze, ro zp aczliw a  gestyku lacja ppń 
% Aom it. Rodzic , i  smętne b iadolen ie  kucha­
rza po stra tow anej ezaipce i) ,ló:tlu

W szystko  ma sw ó j konrec-. Nadszedł w ie 
ezór, s fo rm ow a ł s ę  .pochód ork iestra za 
grała co skoczn ie jsze  otw rki i .polki pudla 
kom enda i żegnaj puszczo! W  ślad  zu o r­
k iestrą  pocątignęły „ fa n n lje ’ 1 ku lejąc, jadąc 
idąc, chronniejąc. d śp iewając. Z pośpiechu 
do  dziiś ręczę b ie le ją  pap ierk i -po puszczy 
0 ,/hli'szcza" szkta z butelek od lem onjady 
P o  .powstaniu1' ni/kogo -nie pozosta ło  w 
puszczy. Za Rudzaszlu daleko naprzeciw  wy 
szły resztki rod zin  na spotkanie. W  puszo/y 
przeeież b y ło  d zia tw y śzfkdEici do 500 głów  
a dorosłych  najm n ie j w  czw órnasób  tyle. 
N ik ogo  m e brakow ało , nikt sic nie wym.t 
wiat od św iadczeń an-aterjalnych, żarów 
:no organ izac je  jak  ij ludność chęitn/e pono­
s iła  o fia ry . A już dobrze w yw iąza ły  się 
P\V Leśników- nadleśn ictwa Ink laryszk i K 
O. P. a szkoły.

Za zorgan izow an ie  (i w ykonan ie  tak pod 
niiosłej i m rłej uroczystości należy się całko 
w ite  uznanie dla kpt Kusztry, m iejscow ych  
o rgam zaoy j f w y łon ionego  p rzez  n ie  K om i­
tetu.

O by podobn ie w ych ow aw cze i państwo 
we myśltj zn a jdow a ły  licznytsh naślaJowców  
myśli nauczycielstwa re jonu  rudziskiego.

Wypadek przy pracy.
Z powiatu wileiLsko —  trocKiego do im

szą: w  czasie rozb ieran ia  ruin m urów  b. 
fab ryk i papieru W N o w o w ile jre  p rzy  ulicy 
Pc łocU ic j, w/:esiK,śei Ardadjusza K isicia , r.i 
nęia część ściany, p rzysypu jąe gruzem  -o 
lo tn ik a  AATik iora  P o łoń sk icgo  ze wsi Zw irb  
Ic, gm m ickunskicj, liczącego  lat 2-ł. M y  do 
by W» g;» z  pod gruzów i p rzew ieziono do  
Szpitalu żydow sk iego  w  Mlilnle,

■ — ■IM IllllllM I WIlTl I W M  I ill ilH ■  ■

Średniowiecze I teraźniejszość.

M c z o ra j m n iej w ięee j ko ło  go-dzsny 3 
mad runem w korytarzu  1 pawiljO-iiu w ie 
zien ia na Eukiszkueli ro.zlegi się nagie huk 
dwóch w ystrza łów  rew o lw erow ych  oraz za 
chw ilę  a larm ow e gw izdk i steaży w ięzień  
ncj.

P o  up ływ ie k ilku  minut w  korytarzu  
zg rom adziła  się w iększość stra.ży w ięziennej

N a środku na kam iennej posadzce kory 
turza leża ł w kałuży k rw i, ze s labem ) ozna 
kam i życia, p rzodow n ik , s traży w ięzien n ej 
A leksander B ore jszo , la l 37 zam ieszka ' 
p rzy  u licy  Soko le j 18. AV p raw e j ręce B orc j 
szo  ściskał rew o lw er.

Ml od ległośc i k ilku k rokow  od n iego kię 
czai, b roeząe k rw ią  dozorca  w ięzienny Aick 
sander Kaczanow sk i, lat 30 zam. p rzy  ui. 
Pań sk ie j 3. Obok n iego  na pediiodze leża ! 
porzucony rew olw er.

:Vą m ie jsce  wypałaau n iezw  joeznie za ­
w ezw an o  p ogotow ie  ratunkowe, k tóre  w  pier 
w szym  rzęd zie  za ję ło  się - p rzodow n ik iem  
B ore jszo  M im o wysiłków1 lekarza Borejsza  
po k ilku  m inutach zmart.

K aezancw sk i jak  stę okazało, do/.oal tvl 
ko draśniięcta. kulą, wobec czego po opatrzę 
niu pozostaw oino  go  na m iejscu.

W  m ięrlzyezitsie p rzeprow adzon o  p ierw ia  
stkow e dochodzen ie, k tóre  ustaliło następu 
ją ey  p rzeb ieg k rw aw ego  zajścia.

Ś P IĄ C Y  D O ZO RCA P A M T L J O N U  N R  1.

O okc ło  g<Kłziny trzec ie j na.d ranem  przo 
d ow n ik  .siużby w ięzien n ej Bore jszo , w towa 
r/.ystwie podkom isarza straży w ięz,icnnej Za.i 
doka uoał sic na lustrację posterunków sW i 
ży  w ięziennej.

G iiy kontisdująey zna leź li się w  pierw 
szym  p aw iljon ie  zauw aży l.i iż  pe/niąey 
s iraz w  tym  paw iljom ie dozorca K aczan ow ­
ski śpi. N iesum iennego strażn ika obudzono

i  wskazano mu na n ieodpow iedn ie  p ełn ie­
n ie swych  obow iązk ów  służbowe ch

P o  te j w ym ów ce  p rzodow n ik  B .re j.szo  
w raz z  pkni. Z a jdek icm  za w róc ili i zaczęli 
się oddalać. Gdy zrob ili k ilka  k roków . K a ­
czanowski w ydobył nagie rew o lw er i sir/e 
lit z tylu w  p lecy  B orejszy. k tóry pa;'/ 
śm ierte ln ie  ranny na podłogę. I )e k o n a w s :y  
tego czyim  K aczanow sk i s trzeli! do siebie, 
rzekom e w celu odebran ia sobie ż y c ia . - -  
K u la jednak zadrasnęła go jedyn ie  pow ici > 
e.hownio nie pow odu jąc żadnego liiebezph  
ezeństwa d la zd row ia  i życia.

CO B Y Ł O  POAYODEJI Z A B Ó JS TW A ?

O koło godz. 4 nad ranem  do gmachu 
w ięzien ia  p rzy  hy li p rzedstaw iciele  w iadz 
sądow o —  śledczych  w raz z w ic rp ioku r.iło  
rem  na m iasto W ilno, k tó rzy  wszczęli d o ­
chodzenie.

Pcwsła/e ilo raz ie  przypr.szozeniu. iż Ka 
Czanowski dokon ał sw ego  czynu nu tle dav 
i.,vc’n porachunków osobistych i że fak t 
p rzyłapan ia go na zan iedbywaniu  obow ą iz 
ków  n r*z s tro fow an ie  b v ło  ty lko  ostatnią 
kropką —  n ie p o tw ie rd ziły  się. P rzep row a ­
dzon e  badania usta liły , iż B ore jszo  znany 
byt ze sw e j slużbistości, cieszy/ się uzna­
niem  w ładz i żadnych osobistych poraehun 
ków  ze sw ym i padwdadnymi nie iniat. Na 
toniiast co do  osoby m ordercy dochodzen ie 
ustaliło, żc  pieszy/ się on złą oninja. M iał 
k iisa  p ro tokó łów  za zan iedbyw an ie obow iaz 
kow , pozatem  zarzucono mu. że nadużywał 
alkoholu. W  s t.ezn iu  Kaczanow sk i m ia ł już 
być ^wydalony z posady. O dpow iedn i wniu 
sek sk ierow any zontai d o  m inisterstwa, łeęz 
n ie zosta ł potw-ierdzony i Kaczanowiski ;:i 
pozcs law iuno nr. służbie.

CO ZE ZN A JE  MOISDERCA.

Zbadany na m iejscu p rzez przedstaw ie>e

U w/adz śledezyeh A leksander Kaezanow.ski 
p rzyzn a ł sę do zabójstw a Boro.,szy i ośw iad 
ezył, że czynu sw ego  dokonał v  stanie raz 
paezy, pon iew iiż w yda ło  mu się, że tyn- ra  
zem gro z i mu ostateczne w yda len ie ze służ 
by. M i chw ili gdy B ore jszo  zaczai się od 
daluc. uprzytom n ił całą beznadziejność swo 
je j sytuacji, oearnąi go  gn iew  wydoby/ re 
w o lw er i strzelił.

SEKCJA Z M E O K  
P o  prżesłurhaniu K aczm iow sk iego  i orze  

czcniu lekarza, że otrzym ana p rzez n iego 
rana n ie wym aga speeju In > jo  1 ( zenia, Ka 
do  w ięzien ia  Stefańskiego., gdzie  ulokowa.- 
ezanow sk igo  p rzew iez ion o  pod silną eskor.ą 
no w  oddzie ln ej celi. O fiarę  jego  p rzew iez io  
no do  Zakładu M edycyny Sądow ej g-l/ie 
dokonano sekcji zw/ok Ustalono, że  strzał 
d o  B ore jszy  oddany został z b lisk ie j od leg  
lości. K u la tra fiła  go w p lecy i p rzeb iła  ja 
mę brzuszną pow ouująe śm ierć.

P o  sekcji zw łok  zr .m oo iin  anegu nrzew i-1 
zion o  do  kostn icy p rzy  szpitalu Św. Jftkótru.

Jak się dow iadu jem y, zam ordow any Bo 
re jszo  ożen ił się pr/“ d rokiem . O próez żony 
osieroci/ dzieeke, k tóre  u roaziło  się dopicia* 
przed m iesiącem.

M  T R Y B IE  D O K AŻNYM .
Jak się dow iadu jem y dochodzen ie p rzed  

w k o  Kaczanow sk iem u p row adzone jest w  
tryb ie  doraźnym . Jeżeli n ie  za istn ieją nicp 
rzew idz ian e  na.razie oko licznośc i, s ianie on 
p rzez  sądem  doraźnym .

Zabó js tw o  B ore jszy  eeenuje jhkaś bez 
myślność. D okonał go  Kaczanow sk i w iaśei 
w ie  n ie m ając k utemu żadnych pow odów . 
D laczego  tli, uczyn ił?  C zyżby jedy nie d la te ­
go, by dać upust sw e j złości

D alsze dochodzen ie m oże tę zrgadkę  roz 
w iąże. (e )

K U R J E B  S P O R T O W Y
Akademicki spływ kajakowy do Rygi.

Okręg wileński A. Z. Z. M. „L iga  
w  jzorozumienin z Akademickim Zw. 
Sjiortow vi n w W iln ie  organizuje 
ąrdyw ka jakowy do Rygi na regaty w 
dn. 30 liju.ii b- r. Trasa wynosi 370 
kim. Slart w Brasławiu. Ilość osób bio 
rących udział w spływ ie ściśle ogran 
czdna do 30. Pierwszeństwo mają k o ­
leżanki i koledzy zaawansowa ni wspo 
tcie kajakowYiil, członkowie A. Z. S i l  
wszystkich środowisk uniwersytec­
kich w Polsce. Sprawy paszportowe 
załatwia A. Z. Z. M. ,,Liga". Czas trwa 
nia spływu przewiduje--się 6 dni. Roz 
poczęcie spływu 22 lipca b- r.

Koszty; za w yżyw itn ie  podczas po 
dróży  i kilkudniowy pobyt w Ry d*e 
pok ryw a ją  uczestnicy osobiście, nato 
miast za prze jazd koleją  W ilno  —  Bra 
sław i zpowrotem Ryga —- TurnionG 
—  W ih io  i przewóz kajaków oraz na

opłacenie paszportu zhioroweg j  ka/ 
dy uazesniik będzie musiał wpłacić 
zgóry zaliczkę w wysokości 48 zł

Term in  zgłoszeń upływa w dniu 28 
czerwca b. r. Zaw iadomienia  o wpisa 
mu na listę uczestników zostaną dorę 
czone kol. kol. do dnia 10 lipca Br. 
wyznaczoną zaliczkę każdy uczestnik 
wpłaca m iędzy 1 a 10 lipca 'w jirzeciw 
n\-m bow iem  razie traci się prawo u 
działu.

Zgłoszenia pisemne i osobiste przyj 
muje Okręg W ił.  \ Z. Z. M. ,.L iga" 
(ul. Sawicz 15, tel 1601) w poniedziat 
ki i środy wr godzinach 12— -13 Spra­
wy ściśle organizacyjne- (spływu z ra ­
mienia A. Z. S'u W ino  — • załatwia kol. 
Jan Grabowiecki. Przy  zgłoszeniach 
należy podawać: imię, nazwisko, w y ­
dział i miejsce stałego zamieszkania 
zgłaszającego się.

Dalsze wyniki głosowania w naszym 
konkursie sportowym.

W czora j  dokonano dalszego obli­
czenia głosów, które padają na na j­
bardzie j zasłużonych działaczy spor­
towych.

W  dalszym ciągu -najwięcej gło­
sów otrzym ał płk. W enda  —  442.

Na drugiem mie jscu uplasowali s j j  
prezes lakabi dr. E- Globus który o 
trzymał 125 gipsów1.

T rzech  miejsce zajmuje Jarosław 
Nieciecki, mając 76 głosów1.

Na dalszy ch miejscach są płk. Gi- - 
żvcki —  50 głosów, Tadeusz Szaman 
ski 15 gf. kpt. Ptaszyński 13 gł Rvd

O d  ła je  swój głos n a . ...............

ako najbardziej zasłużonego dla Wilna działacza i organizatora 

sportowego.

Im ię i nazw isko g łosu jącego

„Butwir, beczki i eksport.
Wileńscy rzemieśln icy za pośred­

n ictwem swej Izby zaczęli os-tatnio mo 
cno kokietować zagraniczne rynki zby 
tu.

Zorgan izowali m. in. ,,ButwTi l “ , któ 
ry samodziemie będzie zabiegał w  R*». 
sji sowieckiej o dostawę obuwia Na 
pierwyszcin posied :eniu zarządu w y­
brano preżesent pana Zubowicza i na­
kreślono w zarysach plan działania. 
Za lil ie,iąc jak pisaliśmy, do Rosji so 
w ieck ie j wyjedzie  delegacja ,,Butw'i- 
lu "  z próbkam i obuwia wileńskiego.

\\r ostatnich dniach zaczęli e i i c  
gicznie uszaś się także bednarze. Ku->i 
ich m ożliwość otrzymania dostawy 
beczek dębowych do Ameryki. Nicste 
ty jednak miano starań nie uda się im 
bezpośrednio porozumieć się z odbici' 
ca mi w  Ymerycte. Pośrednikiem bę­
dzie oczyw iście  Izba Przemysłowo- 
Handlowa we YYroeławiu, która po­
bierze odjHiwietdni procent. Z listu D 
bv  wrocłitw.skiej dowiadujemy się, że 
do  polskich wytwórców1 zwrócono się 
jy lk o  dla tego, że w Niemczech fabry  
ki beczek i bednaeze są przeładowani 
pracą i nie mogą nadążyć z wykona­
niem zamówień z Ameryki. Dlatego 
też rzucono ochłapy polskiemu rze­
miosłu.

List ten bud/i smutne refleksje. 
Czyzbs polskim w ytwórcom  zabrakło 
na ty le  in icjatywy, że nawet w tym 
konkretnym wypadku istnienia w dzię 
cznego rynik-u zbytu nie mogli obejść 
się bez pośrednika, k tórym  jest izba 
wTe W rocław iu .

Ryga w y wozi dzieimie do Anglji 
około 10 tonu stolnic do mięsa, dese­
czek do prasow ania spodni i t. p. dro-

lew^ski (W  T  C. i M.) i insp Izvdo i 
czyk jx) 9 gł. P io tr  Rudukis 8 gł-, Kora 
biew icz 6 gł. kjit. Konig  3 gł., Grahni- 
w iecki 3 gł. Abram ow icz  2 gł., Do- 
brzyński 2 gł. i po jednym głosie o- 
ti'7\mali mjr. Kurcz, płk. Sheybal i 
kpt. Kaw alec. •

Dtzi.ś głosować można jeszcze na 
wystaw ie sportowej, ale jutro ty lko w 
redakcji „R u r je ra  W ileńskiego*4 Bis­
kupia 4

Finał konkursu w  piątek o godz. 
18-ei-

I
'I

biazgów stolarskich, zrobionych puzez 
izeioie.ślników łotewskich z brzozy.-, 
im poiiowanej z Polski.

D rzew a nasze idzie do Rygi, obra­
bia się tam i płynie jłoteni jako wyrób  
stalorski do Angl ji, da jąc zarobek rze 
Uiiealnikom łotewskim. A  przecież 
Polska ma również rzem ieśln ików ., 
co trzeba podkreślić, bezrobotny .h rze 
mieślników1.

Można w ięc znaleźć rynki zbytu 
świadczy o tem Łotwa, ty lko  brak 
nam in ic jatywy.

Izba rzemieślnicza w  W ilnie ma 
zamiar poczynić starania w Anglji w 
spuawie eksportu drobnych w yrobów  
dolar.skich i poszukać w Am eryce ocł 

b io rców  beczek dębowych Oby je j io 
się udało. (h)
B H n o n n H M M B M i B i

Pomoc dla bezrobotnych 
nie jest filantropją 
l".cz samoobroną!

Zlazd Syolrakóu.
Wr dniach 18 i 19 czerwca bi 

odJaędzie się w  W arszaw ie  obchód 15 
ej rocznicy powstania oddz ia łów  W o j  
ska Po lsk iego  na Syberjj, połączony 
zt z jazdem byłych członków1 b. V Dy- 
w i ł j ł  Syberyjskiej.

5 zw iązku z tem kuratorjum oKrę 
gu Szkolnego wileńskiego zezwoliło  na 
udJeh  n ie itym  fiutkcjonarjuszom pań 
slw owym , którzy  wezm ą udział w 
zjeździć jako b. cz łonkow ie b. V  D y ­
w iz j i  Syberyjsk iej urlooów na czas 
trwania zjazdu

Z A W O D Y  O P  O. S. 
W HODEC.ISZKAGH,

Zawodj o P. O. S. odbyły się u nas 
dnia 11 b. m  przynosząc wyniki wc i 
le, wcale... krotno  m ów iąc przepiso­
w ym  wym aganiom  Mało się zadość i 
często aż nauto' Egzamin -zdany! Ciesz 
my się więc, że sport znajduje coraz 
więkisze z iozum ien le wśród wszyst­
kich warstw społecznych i Obejmuje 
wicąż w zrastającą liczbę zv>olenni- 
k o w ­

inie jaty wę Państwowej Odznaki 
Sportowej należy uznać za pomysł nie 
ty iko bard/o szczęśliwo ale przecho­
dzący bodajże nawet oczekiwane w y ­
niki.

Bo stało się już, i z dniem każdym  
staje się coraz żywotn ie jszym  punk* 
tem ambicji zdrowo m\ ślącego obywa 
tela —  posiadać zasłużoną, rzetelnie 
wypracowaną i na treningach wyporu 
ną P. O. S.

Darują czytelnicy, że zabłądziłem 
schodząc z traktu hodueiskiego na n 
ne dróg . —  wracam do Iłoduciszek. 
Otóż nie na wycz.y iuuT i .sportowych 
koniec, bo wszak l.ietętko ciałem c/io 
w iek żyje, ale i duchem. T e j  ślicznej 
n iedzieli rozbrzm iewały pieśni polskie 
których umiejętnym piękna oddaniem 
poszczyciła się dz ia twa szkolna, co 
zawdzięcza swoim w ychowaw com  —  
nauczycielom.

A  na zakończenie w świetbcy Zw. 
Strzeleckiego, staraniem! Rodzinę Po  
l icy jne j i przy współdziałaniu grona 
sym patyków  oraz m iłośników sceny, 
odegraną została sztuka w 3 al tacli 
„M oralność Pani Dulskiej".

Na Ilodueiszki: —  to sensacja! Sen 
sacja spowodowana ż\ wą aktuulnoś 
cią sztuki, gdyż typów spokrew n ij  
nych z główną bohaterką utworu nig 
dzie ni, brak, w ięc i tutaj . jT zy te in  
trochę pruderji, a juz najgorze j ude 
rzęć w siół, gdy nożęce leżą..

W szęstk ie  role dobrze obsadzone, 
zrozumiane i zdatnie oddane, za co 
należy si^ całkowite uznanie w yką

nawezyniom  i wy kon a w cum, a w 
szczególności cłioc nie ma już miejsca 
na poszczególne uwagi, zaznaczyć wy 
pada znakomite onanowanie najtrud 
niejszej roli Pani Dulskiej, bardzo .11 
teligentnie zagranej przez p. Popław­
ską , ’

Udział p rzy jm ow ały  panie: Faltu 
sowa, Komendantowa Taturowa, Ka 
rawacka oraz panowie Faltus i Do 
browołski.

Na przeszłość pozostaje jedynie żv 
czyć zarówno  publiczności, gik i orga 
n izatorom większego przestrzeganiu 
punktualności. Śmiało można powie 
dzieć, że dzień minął pod lraslem:

,,In corpore sano, mens sana".
J. Drojewski. 

M ECZ T E N IS O W Y  
AZS. AYilnu —  „Uniyersiiates Sports" 

RYGA
P ro jek m jo  sfę w ;najbl. -czasie rozegran ie  

tego m eczu w  W iln ie . Spotkanie zapow ia ­
da Mę n ad zw ycza j c ie k a w e , jako  p ierw sze 
p orów n an ie  k lasy w ileńskich tenisistów z 
sąsiadami północy.

Telegraficzna kronika 
Sportowa.

—  W drugtrj t-undzi i o lim p ijsk iego  tu r­
n ie ju  szachow ego sensacyjne h yio  spc.lk 
n ie  Polsika —  Fr:incja , k tó rego  obecny stan 
Jcsr 1 ,i p ó l . 1 i  pó l pnnkta p rzy  jedne-j 
-partji 111.0 dokończonej.

Nied-okończouia jest tparlja na p ierw szej 
szachow n icy pom iędzy dr. Tartak-owerem a 
olistrzeui świata, gra jącym  w barw acii fr a n ­
cuskich, A lec lenem . N iespodzianką i seusa 
cją jest, że w m om encie przerw ań  a pnrłji 
m is trz  świata ma zupełnie przegraną pozy  
cję j  d i.  Tantakower niewątpliw iie partje  o; 
wygra. W  tym wypadku P o lsk a  zwy-ci-ężyln 
by Francję  2 f  po t do 1 i ,pół puinkta,

—  R ozegran e w  Lon d yn ie  spotkanie te 
nutowe Austraija  —  P ołudn iow a A fryk a  w 
4 i.n a ie  s tre fy  eu ropejsk ie j o  pu liar Dav's-,i 
zak-ończyło się zw yc ięs tw em  Australj-' 3:2.

— • W czo ra j zakoń czy ł sic d m żyn ow r 
turrdej na szpady o m istrzostwio E u ro p y . 
iąX qopz bzj)9?ui jn y ą  1 aasfoiur 
d rożyn a  Ita lji, m ając 10 punktów  i  5 zw y 
rńęstw przed  Francją , k tóra  m ia ła  8 pun 
ktdw1 ,i 4 zwycięstw*,.

Ziarno śiepej kury,
V\T-zora j oprow adza łem  po inieśck- kok-gę 

szkolnego, rodow itego  w arszaw iaka, k tóry  

p rzybyw szy  do W ih w  * zapragnął obe jrzeć  

jego  rozś iiiw ione cuda starej archatekiury 

i budow le, dźw iga jąc  na sobie b rza n o * w y ­

darzeń hćstoryeznycti
—  To, uważasz, jest cerk iewka, w k tó re j 

P io tr  W ie lk i był na ślubie sw ego m urzyna—  
wtajem nóczałem  go, gdyśm y się za trzym a li 
na iirtScy M ie lló e j u w ylotu  Bak .zly. w,

A to eo za mur?

Jaki mur/
—  Nlo ten, k tóry ipo środku u łiey b lo r '

—  Nie rozum iem .
No -te oto barykady. Go. m oże to pa 

m iąłka po v alkaeh ulicznych

—  Jafcie barykady, o czen i ro&sz? O ckn ij 
cię p rzyjacie lu , V ' I ik , j.-st na js ]ioko jn :e j - 

szein m iastein pod stońeem.
—  W ięc  po jak ie  licho sterczy tu po 

środku u licy m u r •kłuk/er-owy, sądząc z w y ­

glądu dość s tary; —  pom alov  u-ny na b ia ło  

i zasianiają-cy w idok na u licy  Bakszty.
—  A to pazestaterść po robotach b ru kar­

skich z zesziego roku. M agistratow i n-:c *p e 
szy się jakoś ze ip i ząikńięeiem tej reszly  

k linkieru . Stoi tu, m arrzeje  —  d zieci g-o 
! tuką —  wszyscy -kradną. Ostatnio w łaśc i­
ciele k aw iarn i, fry z je rn i, sodowa-arn1', sklepu 

zega rków  prz\ W ie lk ie j 18 i 20 z ło ży li p o ­

danie do p rezyden ta m iasta z prośbą, by 

sprzątn ięto  go w reszcie P isa li, że swa w v- 
sokośt«ą  zasłania w ystawy, iuolu je je  od 

pr/.ecJiodniow u licy  lV .e lk .e j i doprow aoza  
ja ż  przedsięb iorstw a do ruiny. R łagali o w y ­

w iezien ie  ale k link ier jak  stal. Jak stoi.
—  W  tem coś jest —  rzek ł p rzy jacie l, —  

Frziaóeż nie m ożna tw lwrdzie o w aszym  

m agistracie, że n ie dba o swych obyw atel) 

i żeby tak bez p rzyczyn y  po środku pryncy- 

-pal-nej u licy staw iał mur
W arszaw iak  za iny ' t się głęboko.

—  Jest —  krz\knął pi- ch w ili ulica Baksz 

ta. jak  u nas w W arszaw ie  m ów ią, cieszy 

się z.lą sławą, szczególn ie pod w feczór Ma 
gistrat s ię wstydzi i ustaw ił -parawan z k a ­

mieni', b y  osłonić ótny nocne p rzed  oczam i 

przechodniów  Albo...

W arszaw iak  uderzył się w  czoło...

—  Czy m acic tu gdzieś wpobliżu  M . C. 
ui-czne?

—  NieC?'/?')

—  No w.ięc jasne. Dość wys-oju mur, 
pulchna zienua trawnifka, m oc podartego 

-papieru^ te kupkf... Doskonałe, c o  za w spa­

niałe raz w iązanie !

Warszawirak. w y jech a ł z rao in rm  przeko- 
iinincni o ]>o.mysłowośai w -łe iisk iego m agist­

ratu.

Ja jednak jak o  rod ow ity  w iln ian in  uie 
m ogę uwr.erzyć, b y  nasz m agistrat w padł na 

ten pom ysł św iadom ie. T o  jest ły lk o  przy­
padek. obywatele, doprawdy ty lko  p rzyp a ­
dek M 'l«d .

R A D J
i

W IL N O .
Czw artek, dni-a 15 czerwca 1933 roku.

9,00: Xai»oa.eii£rtwo. 17jó 7 : Cza6. 12,10: 
Kom . m eteor. 12,15. Poranek sym fon iczny. 
14,00; ,AVynikii. konkursu ro ln iczego  14.15: 
„B ieżące  pnące w  ogrodzie  .w a rzyw n ym '1 od ­
czyt. 15,05: P ieśn i. 15,30: Wdad. B ieżące. 
15,35 Muzyka. lb.OC: P rogram  dla- dzie 
16.30: Trastsm. m eczu ten isow ego P o lsk a— 
M liochy. 17,00- ,\VTnużenia z w yneczk ', na 
ptasie 'w yspy w Lston jj odczyt. 17 15 
Transm . uroezysto-sci huculskich z Kosso 
wa. 18,40: P rogram  na piątek. 18,45: „Skrzyń  
ka pocztow a Nr. 248 19,05 Słuchowisko.
19.45: Skrzynka techniczna. 20,00: K oncert 
Ipopul. 20,55: D zienn ik  w ieczorny. 21,05: D. c. 
koncertu. ‘ 22,00: M uzyka taneczna. 22,23: 
MYad sport. Kom . m eteor. 22,45 M u z.ka  
tajieezna.

P IĄ T E K  dnia 16 czerw ca  1933 roku.

7,00 — i zas, gimnastyka, kom unikaty. mu 
zyka. chw ilka gospodarstwa dom ow ego. 11-57
—  czas, 12,05 —  Transm ijsa zamknięęia ;  o g ­
łoszeń.a wsnikós* I n tiędzvnarodov r(?6 L ą *

anótU arl- 'sl> oz^ o  ^  W a is z . 12,26 -
udycja (tlą iM fboroifyth  Im uzykal J5.2C —  

i «  ogram  dzicm ę, 15,25 —  giełda rolnicza, 
■f Y *5  —  muzyka popularna, 16,00 —  muzyku 
iekka, 17,00 —  „C yru lik  sew ilsk i" opera. 18,15
—  Planowanie i rozbudowa miast —  odczyt. 
14,35: —  -wiadomość., b ieżące, 18.40 ze spraw

ew skich, 18 5o —  koncert dla m io d z ie żs , 
1 19,-5 —  przegląd prasy roln iczej, 19.35 7_ 

rozm aitości, 19,40 —  na widnokręgu. 20.00 —  
koncert sym fon iczn y 20 30 —  dzienp ik  wie 
ezorny, 20,40—  wćć*kćiid 20,50 —- dc. kon 
cćrtu sumfoniczaiego, 22.00 —  m uzyka tanecz 

na z G ec lioc inka , 22,25: w iadom ości spoi 
tc/we, 22.35 —  kom unikat m eteorolog iczny 
22,40 —  muzyka tanecziia z Ciechocinka.

W A R S Z A W Ą .
g

P IĄ T E K , dnia 16 czerwca 1933 roku
12,35 —  p łyty gram ofonow e, 14,55 —  p ie ­

ty gram ofonow e, 15,15 -—  p łyty gram ofoi-c 
we, 18,35 —  recital śniowaczy Bojar Przem ie- 
nieckiej, 19,10 -—  „D okąd  jechać i jak  się u- 
rzadzie?"

NOWINKI &ADJ6WL.
T R A N S M IS JA  Z C IE C H O C IN K A .

UpozinaiK-eniem progiam-o „c n i latem  w
„P otsk iem  R a d jo "  sa tiansm ituw aue codziea 
n ie  w  różn yc li porach dnia -koncerty z C ie­
chocinka, o bard zo  różno-odm y ni ch a jak ie  
rze. -poczynając od  k on certów  s ym fon ic z ­
nych w1 w ykonan iu  ork iestry  O pery Poznań  
s&iej, oper i.-operetek aż do koncertów  mu­
zyk i le ikkej, itaneczinej i  transm isyj z  Baue 
nu Giecnoctńskiego. Te  audycje  m uzyczni: 
już w  noku ubiegłym  c ieszyiy  się -wielką 
poulaćriośeią w ś fód  audytorjum  rad jow ego  
ca łe j Polski.

k
NA P T A S IC H  M  Y S PAC H

I iz.Ls.i j w  czw a rtek  o  godz. 17 p. M ar ja 
W jo łodk iew iczow a będzie  m ó w iła  w  r id jo  
o  sw oich  w rażen iach  ,z wycieczki) na P tasie  
G órj w- E ston y. Są ito c ,ekaw e rezerw aty  
p rzyrod y , m a jące  na celu oehornę rzadkich  
lub w jim era ją c y c h  gaitunków.

P IĄ T K O W Y  K O N C E R T  S Y M F O N IC Z N Y .

Ju-cro w  piątek o  godz. 20 rozpoczyn a  się 
ra d jo w y  kon cerl synafoniczny, n adaw any 
p rze z  w szystk ie polsk ie  rozg łośn ie  z W a ,-  
a zaw y jak o  solistka da s ię s łyszeć cen io ­
na w io lonczelistka ip Z o fja  Adam ska, ktOra 
w yk  ona Koncert W io lo n c ze lo w y  Saint Slacn 
sa. W  nrogram.it sym fon icznym  —  u w eria  
ra  Ber lic z  a „K a rn aw a ł R zym s k i',  M-ieczysla 
w a K arłow icza  poemat „P ow ra ca ją ce  fa le "  
d m u zyka baletow a R óżyck iego  „P an  Twar 
dowsiu ‘ .

N a  zdięc.iu naszem w id z im y  kilka łuczni- ryka  V I  na now oczesnym  czołgu, 
ków angielskich w  kusljum ach >. epok i Hen-
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Spostrzeżeni! ZaK adu Meteorologji U.S.B. 
ar Wnnie z 'ima 14 V— I 8o3 roku.

.Ciśnienie "59 
Tem peratura +  17 
Tem peratura n ajw yższa +  19 
Tem peratu ra  najn iższa  +  12 
Opad —
W ia tr  póh i.-w sch o jiu  
T en d en c ja  —  lekk i wzTOtsł 
U w agi: fll.se pugodnit.

— - P ogod a  15 bm. w edług P . I. M  —
W  ca łym  kraju  pogoda naogół sk.necz.na o 
.zachmurzeniu um iarkowanem , w :ększem  w 
godz nach / jrann ych . L tk k a  skłoumość Sn 
burz. Ciieplo. -Słabe w ia try z k eru n k ó w  
zm iennych.

D Y Ż U R Y  A P T E K  W IL E Ń S K IC H .

Dziś 1.3 czerw ca ‘ n ocy  dyżu ru ją  lu.slę- 
pując-e aptek u

R udow-cza (O strobram ska), Jurkowskiego 
(W ileń ska  18), Augustow skiego (M ick iew icza  
10), Sapożn ikow a (róg Zaw alnej i Stelafi- 
ek ie j), Paka (An toko l), Za jączkow sk iego  
(Z w ierzyn iec ), Zasław skiego (N ow ogródzka ), 
Szanityra (L eg jo n o w a ), Sokołow sk iego (X  .- 
w y Śwr-at) j S iek ierzyńsk iego (Zarzecze).

MIEJSKA
—  P racow n icy  m ie jscy in lerw en ju ją  *r 

sp raw ie  doda.tku kom unalnego Z dniem  I 
lip ca p racow n ikom  m ie jsk im  ma być sk re­
ś lon y p ob ie ran y  p rzez nich 10-procen tow y 
dodatek  kom unalny. W  zwrązku z tern po­
s tan o w ili om  złożyć  do w ładz nadzorc^ycii 
cnem orjał, w k tórym  będą dom agać się pozó 
staw ien ia tegc naw iasem  m ów iąc, już zre.iu 
■kowanego dodatku.

SPISA W Y  %k A DI M ICKlii
—  Z K oła  P o lon is tów . W aln e  Zebranie 

Koła w  cinihi 11 czerw ca dokonało  wyboru 
w ładz na rok  adin. 1933— 34.

Prezesem  K o la  zositał Jerzy Putrain nt 
Zarząd : w icepreezs J. 1 rypućko, sekr. I J. 
Niwińska, sekr. I I  J. Z :enow iczów na, skar 
b.L.k: H B :tlska , b ib lio tek ark a  Irena Cze- 
tpulajrsówna. Rada N adzorcza : Zb. Fo le  je  w 
iska —| przew odn iczący , K. Puchalska i K. 
Ofcobikówna —• członkow ie.

SPR A W Y  SZK O LN E
—- -ł-letnin Szkoła H and low a Męsku Sto

warzyszen. ;■ Kupców i P rzem ysłow ców  -  
Chrześcijan  w  W iln ie  z p raw am i szkół pań 
s tw ow ych  p rzy jm u je  do ki. 1 kandydatów  
z ukończoną 7 kl. szkolą pow szechną lub 
3 klasamr gim nazjum  do .klas starszych z 
prom iócjam i szkó l handlow ych. In form ac je  i 
■zapisy w  seikretarjacie szk o ły  p rzy  ul. B is­
ku p ie j 4 .tel 1— 23 w gyci-z, od 10— 14.

—  F R lW iA T N A  K O E D U K A C YJN A  SZK O ­
Ł A  A D M fN IS T R A C Y J N O -H A N D L O W A  IM. 
PREZ. N A R U T O W IC Z A  W  W IL N IE  ul. U n i­
wersytecka 9. Szkoła posiada w ydzia ł Adm ini 
siraćyjno-ko nun ikacyjno-handlow y (ta ry fow o  
-k o le jow y ). Kurs nauki czteroletni. Do klasy 
1-szej p rzy jm u je  się m łodzież na podstaw ie 
św iadectwa ukończenia szkoły powszechnej 
(7 k l.). Począ lek  w yk ład ów  21 sierpnia br

Zapisy p rzyjm u je  i in fo rm acy j udziela kan 
celarja  szkoły od godziny 10— 13.

— D YR E K C JA  P A Ń S T W O W E J  S ZK O ŁY  
R Z E M IE S L N IC Z O -P R Z E M Y S Ł O W E J  W  W IŁ  
N IE  n in iejszem  kom unikuje, iż egzam iny 
wstępne do klasy p ierw szej w ydz ia łów  ślusar- 
sko-m echanicznego i elektrom onterskiego o- 
raz stolarskiego odbędą się w  dniach 16 i 17 
czerwca 1933 roku. Początek  egzam inów  o 

god zin ie  S rano.

/ U B R A N IA  I O D C Z Y T Y .
—  O dczyt w  I. N, B. E. W  W  piątek 

d n ia  16 czerw ca  o godz. 20 w  lokalu  lnsty 
lutu Naukow o —  Badawczego E uropy —  
Wsch-odinfej w W idnie, Arsenalska 8 w yb it­
n y  f i lo z o f  ksiądz Augustyn Jakubisiak w vs  
ło-si od< zy-t pt. „P od s taw y filo zo fic zn e  kom u 
nf-zmu W stęp  dla szerszej publiczności -  
w o ln y .

— Dr. L O R E N T Z  O JA N IE  D A N IE L U , Na 
posiedzen iu  sekcji H :s to r ji Szituki k tóre od 
t>ędizie się dn. 16 bm. (piątek, o godzin  ę 8 
'w ieczorem  w  sali Sem inarjum Archeolog,)! 
K lasycznej USB. plica Zam kow a 1 1 (cjrugie 
podw órze  w  praw o) -iii porządku nziennjcm:

1) R eferat p. konserwatora dr. St 
„N o w e  p rzyczyn k i do tw órczośc i Jana Dan.e 
la “ , 2) M gr St. Rosiak ,0  autorze m alow ideł 
w  kościele po-francisźkańskim ' , 3) wolne
wnioski.

RÓŻNE.
—  S zo ferzy  i  konduktorzy radzą W c z o ­

ra j od b y ło  się zebran ie Z w iązk ów  S zo ferów  
i  K on du k torów  na k tórem  om aw iano sytua-

- ję  w ytw orzoną na skutek zam ierzon ej
przez d yrekc ję  „T on im aka ' redukcji1 plac. 
Zebran ie odbyw ało  się przed  południem  
w ieczorem . M im o d ługotrw ałych  obrad na 
ra z ie  nie p ow zię ło  żadnych konkretnych  
uchwal.

—  D oroczna re jes trac ja  dorożek  sam o­
chodowych . Z dniem  16 czerw ca m agistrat 
rozpoczyn a  re jes trac ję  dorożek  sam ochód > 
w ych kursujących na teren ie miasta. R * ji 
strareja pa lrw a  3 dn -. Terenem  będzie pt.i 
Jezu icki k o ło  gm achu D. O. W .

R ejestrac ja  p rzeprow ad zan a  będzie  w ko 
le jnośc i n as tępu jące j:

16 cze rw ca  od Nr. 1 do 59; 17 c ze rw ia  
od  Nr. 60 do Nr. 170.

19 czerw ca  poddane będą p rzeg ląd ów  
dorożk i sam ochodow e, z k tórych  z ważnych 
przyczyni n ie  m ożna byto  zgłosił do przeglą 
du w  term in ie  oznaczonym .

— Z M IA N Y  PO STO JU ' AU TO RUSÓ M  Z A ­
M IE JSC O W YC H  VY zw iązku z procesją 15 ) 
żego Ciała w  dniu 15 bm. postój autobusów 
kom un ikacji zam ie jsk ie j zostaje prze: e<:a^
trwania procesji przen iesiony z ulicy Orzesz 
k ow e j naulicę Lelewela.

W  YCIECZK1
—  Sti/.clezynic pow . B łońsk iego na w y ­

cieczce w  W iln ie . Dziś p rzybyła  w ycieczka 
Zw iązku  S trzeleck iego  O ddziału Żeńskiego 
w  G rodzisku  M azowuećkfem (w oj. W arszaw ' 
sk ie) w  liczb ie  30 osób celom  zw iedzen ia  za_ 
bytków  W iilna i jego  okdłi-c.

W yc ieczka  jest gościem  m ie jscow ego  Gar 
m zonu Zw. S trzeleckiego A zabaw i w Wl lfPSJ 
4 dm

TEATR S MUZYKA
—  T ea tr L e tn i w  O groJzic  B ernardyń ­

skim  —  dzis iejsza  popi.hulniiówka. DaJS, i;, 
e zer W ca o godz. 4 .po poł. T ea tr L e tn i da je  
doskonalą, egzo tyczną  kom edję, pełną a fry  
kańsk iego słoń cif , DŻIM B1", w św ietnej krę 
aejli m łode j i  u talentowanej -artystki. —  Jad 
wtgi Zak-li-cki-ej, która kunsztem k<swej grv  i 
swą egzotyczuośa ią skupia zaintereosNtamle 
w idzów .

Ceny p ropagan dow e od  20 gr.
—  D zis ie jsze  dnia 15 czerw ca  o goj-..

8 ni, 15 w. w feczorne przedstaw ien ie w  Te 
ajlrze L e tn im  w ype łn i arcyzaba-wn-a, pełna 
hum oru i w erw y, doskonała (kom-edja am e­
rykańska Barry Couners‘a „R o x y “

—- W ) p rzygotow an iu  „P io ru n  z jasnego 
nieba- kom ed ja  w .  3 aktach St. .B iedrzyń­
skiego.

—  T ea tr M uzyczny Lutn ia. W ystępy T ea t­
ru Itcw jew ego  m im oru i pieśni K ierow n ic tw '. 
Teatru  m uzyrzmego Lu tn ia " na c,zus swych 
w ystępów  w Kryinicy, uruchanńa wkrótce wy 
stępy .teatru hum oru i pieśni, ipod k ie ro w n ic t­
wem  artys iyrznem . znakoin-Hogo reżysera  te­
atru „8— -30" w W ars zawiła W iitoida Zdz-d-i- 
w ieckiego. Do Zospotu tego teatru p o z y s k a n i,  
szereg  wybit-niojszych s ił artystycznych  Stoli 
cy: Stani sława No\v:-k:i, M ary Dlidur, N inka 
W iliń ska , M ieczysław  Dowm und, W ito ld  Zdżi 
łow ieck i, TadeuSz Chąayeau —  Za.krzewsN.' 
H arry  Cort !, inn i.

P ierw szy  program  nosić będzie  ty.tuł• —I 
,.To na parysk i w zó r '',

W idow isk a  rozpoczną się 'we w torek  
dnia 20 bm.

Z żyda bezrobotnych pra­
cowników umysłowych
Dnia 13 czerwca o godz. 12 w sali 

Nar. Org. przy ul. O rzeszkowej 11, 
odbyło się nadzwyczajne yvalne zebra 
nie pracown ików  biurowych, litwidia 
wych  i przemysłowych.

Celem zebrania byi wybór od p o ­
wiedniego zarządu, któryby pośredni­
cz} ł między urzędami i instytucjami 
a bezrobotnymi pracownikam i um y­
słowym i i tym ostatnim ułatwiał zna 
lezienie pracy.

Zebranie miało charakter bardzo 
burzliwy- W yb o ry  do zarządu p i t e  
przewadzano dwa razy.

Ogólna psychoza i charakter d y ­
skusji w  czasie zenrania, które często 
od  spraw ogó lnych zbaczała na tory 
osobiste, stwierdza smutną prawdę, że 
d ługotrwałe bezrobocie jest dla człu 
w ieka klęską dotkliwą.

Z. G.

Kolumny okulistyczne.
W  dniu wczorajszym i w yru szy ły  do sw ej 

coroczn e j pracy K olum ny O kulistyczne O k­
ręgu W ;/uisk'iiego P. G, K. K olum na Nr. 1 z 
dr. Rueznik.iem na cze le  'obtrfjfoie sw ą dzia  
łal-noś/tą teren pow iatu  Swtęci-ańskego, Ka 
lum na Nr. 2 pod kierownf-cłwem  dr. Zółkow  
-ski-e-j rozpoczn ie  pracę od) G lk ia r ik  w po 
wfieóie V-! Icńsko —  T rock im . Po raz pierw­
szy w b ieżącym  roku personel każdej K o ­
lum ny Okollistyoznej zosta ł pow iększony o 
je-dme-go studenta -m,edecyny do .pom ocniczej 
p racy fa ch ow ej i statystycznej oraz o  sio 
etrę pogonowiia sanitarnego P . C. K , specja i 
niie p rzeznaczoną do .przeprowadzen ia pro 
pagandy w zakresie higje-ny.

Z życia żydowskiego.
G IM N AZJU M  P R Z Y  C. K . O. I „TAR B U T** 
O T R Z Y M A Ł Y  P R A W A  sZ K Ó ł. P A Ń S T W

Kuratorjnm  Okręgu Szkolnego W  i 1. o trzy­
m ało dziś z M inisterstwa W yznań Relig ijnych  
i O. P. 2 p ism a o -nadani'* n iepełnym  praw  
g m n a z jó w  państwowych gim nazjum  żydow­

skiem u m alom atycz-no-przyrodniczetnu przy 
GKO. z żydow sk im  jęz. w yk ład ow ym  o- 
raz gim nazjum  „T a rb o t“  z hebrajskim  je ż y ­
k iem  w yk ładow ym .

W iadom ość ta, która siu lotem  b łyskaw i­
cy rozn iosła po całem  mieście w y w o ła ła  w.środ 
społeczeństw a żydow sk iego n iezw yk łą  radość 
i poruszenie.

NA WILEŃSKIM BRUKU
F A Ł S Z Y W E  O S K A R Ż E N IE .

YV zw iązk i- z  um ieszczoną wc w czo ra j 
szym  -numerze naszego p ism a w zm ianka pi- 
„Mąż: usiłu je zastrzelić  żon ę“  dow iadu jem y 
się, iż  w  wyn iku  p rzeprow adzon ego  docho­
d zen ia  p o lic y jn ego  ustalone zostało, żc p. 
A n ton i W as ilew sk i ani m yśla ł zagrażać swej 
żon ie  w  m ieszkaniu  teścia rew o lw erem  i że 
teść jego , składa,jae m eldunek w  kom isarja 
cle, m y ln ie  p o in fo rm ow a ł polic ję .

W as ilew sk i postanow ił zaskarżyć teścia 
sw ego  do „adu  za oszczerstw o

Dramat rodzinny na tle sprawy potiarsbej.
P rzed  k ilku  dm am i, tlo w ileńsk ich  

w ładz ś ledczych  w p łyn ą ł list sta łego  m iesz 
kańca L o d z i J. Bersk icgo, k tóry  w  liście  
tym  opow iad a  następu jącą h istorję :

P rzed  dw om a m iesiącam i p rzyb y ł d.o nie 
go  w  gościnę je g o  brat s try jeczn y , p och o ­
dzący z  o k o lic  W iln a , z  k tórym  p rze z  dłuż 

czee  n ie w id zia ł się. A  że lub ił go  k ie 
dyś bardzo, w ię c  p rzy ją ł z  o tw artem j ram io  
nam i

Zą gościnność zap łac i! mu jednak  kuzy 
nek czarną  n iewdzięcznością-

K orzys ta ją c  z tego, że  pozostaw ał przez 
d ługie godzin y  sa na sain z je g o  żoną „za w  
ró e ił je j  w  g ło w ie “  i n aw iąza ł rom ansik  —  
M ia ł naw et rzekom o zarazić  jego  żon ę  cho 
robą weneryczną.

Gdy zd radzon y m ąż d ow ied z ia ł s ię o  
wszystkiem , a  ukryw ać d a le j g rzes z iu j m iło  
ścd n i m ożna było, kuzynek  zabrał mu żonę 
i pew nego poranku obo je  opuścili Ł ód ź , uda 
ją c  się w  kierunku W iln a

Od tego  dnia, a  m ia ło  to  m iejsce w  p ier 
w szych  dniach  m aja, w szelk i ślad za nią za

ginął. N ą  k ifk a k -o tn ie '  w ysyłane do brata 
lis ty  niie o trzym yw a ł odpow iedz i.

O statn io do rąk  je g o  tra fiła  gazeta z 
dok ładnym  opisem  zbrodn i ponarsk ie j. —  
Zapoznaw szy się ze  wszystk iem i szczegó ła ­
m i jakiie p rzynosiła  prasa o raz z w yn ikam i 
ekspertyzy, zrod ziła  się u n iego m yśl, że za 
m ordow an ą i spaloną w  lesie ponarskim  
kob ietą  —  jest je go  żona.

Jak tw ierd z i on d a le j W liście  m iała ona 
zęb y  p iom how ane, chorą była  na gru źlicę  
b; ł > średn iego wzrostu  w  tym  sam ym  wie 
ku co zam ordow ana i  t. d.

T e  wszystk ie oko liczn ośc i, plus przypu ­
szczen ie, że  uw odz ic ie l znudzili s ię „ostatnia 
„m iłostką*4 gdyż uciekł z  jego  żona jedyn ie  
z  musu, b o  in n ego  w y jśc ia  n ie  m iał, upew 
n ify  go  w  tein podejrzen iu , w obec czegcr on 
s tan ow ił p ow iad om ić  o  wszystk iem  w ilt i i  
sk ie  w ład ze  śledcze.

P o lic ja  w szczę ła  dochodzc/ac, celpm spra 
w d zen ią  czy  p ode jrzen ia  Berskii-go są słu­
szne (c)-

16-letni chłopiec wpadł pod koła pociągu.
W iczora j wieeze rem  na lin  j l  N ow o  —  W t 

le jka  —  W iln o  w yd a rzy ł się trag iczn y w y  
piedek.

16-ietni uczeń Chaim  D ubonis (żem , w 
W iln ie  p rzy  ul. P iłsudsk iego  2 ) chcąc jechać 
na gapę usiłow ał w skoczyć d o  zna jdu jącego  
się w b iegu pociągu. Ch łop iec poślizgną ł się

Rejestr Handlowy
D o  Rejestru H a n d l o w e g o  Wydz i ;  łu 
Z-amie jscowego W i l eńsk iego  Sądu 
O k r ę g o w e g o  w  L id z ie  w Dzia>e A,  

wciągnięto  następujące wpiay:

W  dniu 20.V  1933 r.
2244. I. F irm a : „Szm uel GiibpeJ t Szionia 

Szyszko, spó łka  f irm o w a ". P rzeds ięh iors iw o  
tartukow e w ilłorysów ee gni. Hakszty, pow . 
w ołożyń sk i. Mllaśoiei-cle brafcfm Szmuel G ’m- 
po] .i Szlom a Szysz.ko, zam ieszka li jak  w yże j. 
Zarząd spraw u ją  oba j wspóln icy, je-dnak 
.kasę pTow adzi w yłączn ie  .Szliu-ma Szyszko. 
W eksle, akty, ży ra  i  w sze lk ie  zobowiązan 'i!i 
p od p su ją  oba j w sp ó ln icy  pod p ieczęcią  f i r ­
m ową. F irm a is ln le je  od 1 m aja 1933 r.

695— V I

W  dmu 23.V  1933 r.
2245. I. F irm a : ..Doba G erszenow icz" w 

W erenow*ie, pow . lidzlkiego, sprzedaż *owa- 
rów  spojżywczycn. E'irma is tn ie je  od 1927 r. 
W ijośeiljiel Dotm  Ger.szc;iiow,:e z  za ib e s zk a i 
\\'iiuśći«-iel Doba Gorsze.iiow-aez zam ieszka ’a 
jak  w yże j. 697 -  V I

2246. 1. F irm a : „Jan k ief Persk i* ' *  W is z ­
nic we k / B o h d a n o a  na ul. R ynek  Nr. 23, 
sprzedaż m ąk i artyku łów  p ierw sze j potrze­
by. F irm a  e g z js tu je  od 28 październ ika 
1932 r. Jankiel Persk i, zam ieszkały, jak  w y ­
żej. 697— V !

W  dniu 26 V .  1933 r.
2247. I. F.lirma: ,.J. Iluto-wicz, B. Sokmi ak 

i. 1 . Abram ow icz spóika f irm o w a " w L id z  e 
■na ulicy M ick iew icza p od  Nr. 63, sprzedaż 
ś ledzi i  innych artykułów , w łaśc ic ie le  Jat 
k iel Ilu tow icz, Bereł Solom iak i L e jb a  A.’>- 
ram ow icz .zam ieszkali1, jak  w yże j. Zarząd 
spraw u ją w szyscy w spóln icy tj.decydu ją zw v 
kłą wiiększoiścią głosów . WeiksJe, żyra. akty 
i  w sze lk ie  zobow iązan ia  podpisu ją łącznie 
wszyscy w spóln icy, a lbo  jeden  nota r ja lnie 
do tego upoważni*ony. Z -odbioru w sze lk ie j 
■korespondencji i  tow arów  kw5tuj ekiażdy 
wspóln ik  zo-sobna. F irm a egzystu je od 1 -J o  
styczn ia  1933 r.

w Iw ju  —  C b a im . Noehitmowski *. P row adzę 
nie m iyua zb ożow ego  i  handel wyrobam i 
w łasnej p rodukcji w  Iw ju  pow. K dzk iego  
ina ul. Bernardyńskie j pod  Nr. 48-a. W ła ­
ściciel Chaim  Noehim owskii zam iezk . jak  
wyż.ej. Fórma listnieje -od llip ea  1929 roku

699— v

2249. I. F irm a : Skujp .i eksport ja j M. 
S zejchet i Izaak  KoTytniański zumiieszk jak  
w yżej. Zarząd  spraw u ją ob a j w spóln icy i 
■obaj podpis.ują weksle, żyra, ak ly  i w sze lk ie  
zobow iązan ia  jpod (jrieczęwą firm ow ą, p ok w i 
śowaniia z odb ioru  poczty  i  tow arów  pod ­
p isu j ekaiżdy wspóliiik  zosobna. F irm a  ist­
n ie je  .od 20 m a ja  1930 r. 700— V !

2205. II. F irm a : ..T a re lm łyn " Rudeii-
sklrh, TRozenszlejna i WJan-Polakó.w Spó'ka 
rim io-w a" roziszerza przed.Siębi orstwo pc/a 
lartakiiiem na m łyn  or.fiz p rądn icę elek trow ni 
m ie jjk ie j w M'otożyn-ie. 70? - '  I

2248 I. F irm a: Młyn w odn o-m otorow y

2073. II. Ferm a: „Jose l-D aw id  Kalm ana- 
w fe z  w  Llidzie'* z tytułu darow izn y  przeszła  
do m atk i w łaścicie la , R yw y  K a lm anow iczo  
w e j i egzystu je nadal pod nazw ą 3 y w a  Kai- 
m anow .cz1 , o dp o wied/J a i no ść za  zobowńą 
zania w zg lędem  osób  trzecich  wzaął na a'e 
hic oi’iarodawvca Josel Daw id KaJm anow lorr
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Pom ięta ! o Interji dla bezro­
botnych!

P ie rw szy  film  w  P o ls c e  
o św ie tla ją cy  n iesam ow ite  
i ta jem n icze  p łak tyk i h in­
duskich jo g ó w  p. t CHANDU

Z E D M U N D E M  L 0 V E  i B E L Ą  L U G O S l w
roi. gł. Śm iertelna w a lka o ta jem n icze  p ro ­
m ien ie śm ierci. S trasz liw e d z ia ł, prom. IPX “ 
O to  em ocjon u ją ca  treść tego  filmu.

OD JUTR A w kinie-

tfrsm
Dfwlęk. Kino-Teatr

H E L I O S
Wileńska 38, tel. 9-26

D Z IŚ !  N n jn ow »7y  p r z e b ó j!  J t { H n W a P m  w .w e j o .U U ie j

Z a w sze  p o ry w a ją c y  i u i c a y  i l U l t i U l I  j f  f l u l E U  k reac ji m iłosnej

S port —  M iło ś ć  —  W es o łe  ży c ie  złoiiej m ło d z ie ży .
NAUCZ NINIE AOCHAC

-cny zn izone.

D źw iękow e K ino

C A  S I N O
W ielka 47, teł. 1541

T y lk o  o sta tn ie  dni.

N a jn ow sza  kom ed je

oraz N a ja k tu a ln ie jsz y  d o d a te k  d fw ię k o w y  P A T -a , P oczą tek  o godz. 4^6—8— 10.15

Ceny zn iżone1 B a lkon  <łz. 25 gr. P a r te r  dz. 54 g r
"  V a s t ą  B u r a r  j i i r ; Adjalani Jego iysokosci

P A N
C E N Y :  
Balkon 
25 gr. 
Parter 

od  54 gr.

D Z 1 Ś I  A trak c ja ! F ilm , k tóry o 100% p rzew yższa  w szystko  w id zian e  dotychczas o n ieb yw a łe j 
tech n ice  zd jęć , m is trzow sk ie j E* « •  1 / a  f t  C Y r S C C  F i t  l l i A f  R ic h a rd  D lx , B o b  A ^ m -
re żyse r ji i fenom en, g rze  art. C 3 I Y O U I  €S 9 Ł I  v U ł V  S tro n g, Joel M a  Crea,
Ma. y  AstO i , D o ro ta  Jo rd a n , E ry k  won S troh e im . Kulisy filmu, in trygi, m iłość , zdrada, n iena­
w iść, śm ierć, zem sta, p ośw ięcen ie  E fe krow ne ew o l. lo tn icze . N A D  P R O C R a M : D o d a tk i d2w lęk .

Dźw ięk. Kino-Teat**

Światowid
M ick ie w ic za  9

D Z IŚ  w ie lk i św ią teczn y program  
1 ) Szam pańska koraed jo-farsa bZ!Ś TAŃCZY MARJEfTA W  ro li ty t. nasza słynna 

rodaczka  L Y A  M A R A ,

•"5S  T A J E M N I C A  S T A R E G O  K O D O
W  rolach  g łów n ych : znakom ita gw ia zd a  ekranu Ja d w iga  S m o sa rsk a ,  M ar ja G srcz y ftsk a , Jerzy M arr ora r

p rzezabaw n y L o p e k  —  K a z im ie rz  K ru k o w sk i i W t. W a lte r . D la m ło d z ie ży  dozw o lon e.

D źw ięk , teatr św ietlny

A D R I A
W ie lk a  36

D Z  1 Ś 1 N a jn ow sze  
a rcyd z ie ło ! Po  raz 
p ie rw szy  w  W iln ie ! K A B I N A

W -g  m onum enta lnego poem atu G a b r ie la  DanureZlO  w  20 akt 
W roi g łów n ych : u osob ien ie  s iły  męslciej MACISTES i jasno­
w ło sy  Venus Blanka Albertlnl. M iljon y  kosztów  rea liz a c ji. 

N ie zrów n a n y  p rzepych  w ystaw y. K rw a w e  o rg je  w  św ią tyn i M oioha.

ELIZAttETh ARDENC
L O I D O N  U

N le zrdw nan . d o b ro c i prepar. ,V e n e tian “ 
do  p ie lę g n rw n n la  i u d e llk a tn ia n ia  cery  I

p o l e c a  |
Wyłączna Agentura w Wilnie

P E R F U M E R J A  I

J . P R U Ż A N  j
UL. M IC K IE W IC Z A  15 ^

v ia -a -v is  H ote lu  .G e o tg e s - 

E gz. od  r. 1890 T e le fo n  4»82 I

Sprzedaż detaliczna w-g cennika fabrycznego

Itli »n ■(! »il -I! -H ail ■!! «IGJ ?■ ["'1!bIu3QQ[31

Ogłoszenia.
Ponieważ w ostatnim czasie na wileń­

skim rynku pojawiły się falsyfikat}1 naszej 
mąki, zawiadamiamy naszych P. T.  odbior­
ców, że od m-ca czerwca b. r. mąka nasza 
sprzedawa będzie wyłącznie w workach 
plombowanych.

Zarząd Młyna Wa lcowego
Aleksandra Piątkowskiego

w Kostrowie na Wołyniu.

Oryg.nalną mąkę z mtyna Piątkowskie­
go, cukier, kaszę i inne artykuły sprzedaje

Hurtriw nia-Ostrobram ska 5
Te le fon  10-17

W T O f c lE  ELEKTRYCZNE
PLACÓWKA POLSKA w WILNIE

ui. W . P o h u la n k a  Nr. 2. Teł. 14-20.
W Y K O N U J E  W S Z E L K IE  R O B O T Y  E L E K T R O ­

T E C H N IC Z N E  i R A D J O -T E C H N IC Z N E

in sta lac je  e lek try czn e , św iatła  i s iły  i insta lacji 
p iorunochronów  oraz; reperac je  m aszyn e le k ­
trycznych , napraw a i ład ow an ia  akum ulatorów  

rad jow ych  ł sam ochodow ych  

W yk on a n ie  so lidn e. P roszę  się p rzekonać.

MIGNON G. EBERHART. 53

GDY MINIE ZAWIEJA...
Przekład, autoryzouany^zfcaugielsk iego,

—  T y lk o  —  potw ierdziła  Matil. —
I Brunker, żeby zmienie pościel. —  
\Ie —  ale —  ten biedny .Morse, panie 
O Leary...? Ozy nic sie niet 'da zrobić? 
O, poco ja tu p rz j  jżdżałam? Źle zro- 
(biłam. W iedz ia łam  zgóry, że to się źle 
.skończy. N ie  pow innam  Jjyla ro>zgrze 
bywać zastygłych popiołów- M ord  -—  
czekał na nasz przyjazd... —  Zabra kio 
je j głosu i małe rączki zadygota ły jak 
liście na wietrze, ob jęłam  ją ram ie ­
niem, a mi a ukryła twarz na moich 
piersiach- Ale po chwil ' wyprostowała 
się i starając się arie patrzeć na łóżko, 
rzekła —  Pó jdę  do ognia... Z imno m 
Czy m ogę odejść, proszę pana?

—  Ależ proszę —  odparł O Leary 
z niepojętem dla mnie ro zradow a­
niem. —  Dziękuję pani, panno Matri.

—  Biedny Morse — rzekł, gdy zo ­
staliśmy znów w e  dwoje. —  Ostrze­
ga łem  go; gdyby m n ie  słuchał, byłby 
może żył. P róbow a łem  go ocalie, b ie ­
daka. Gdzie pani zgubiła swój drut, 
panno Saro?

—  N ie mam najmnie jszego po ję ­
cia. —  O! te długie stalowe druty Ileż 
to ra zy  zadrapałam się n iem i i p r z y ­
rzekałam  sobie, że kupię inne, kością' 
ne, lub szyłdkretowe, a te wyrzucę.

*■ Mogłam  teraz uskutecznić swój za

miar, tylko, że m i robota na drutacii 
obrzydła Jo n iemożliwości.

—  Mniejsza z tern. Ostatecznie m ar  
derca m ógł go znaleźć w każdem miej 
scu- A le  użył nadzwyczaj, precyzyjnie. 
P ro  „to w . i  Go pani jest, panno SarO?

—  Och! dosyć! —  wzdrygnęłam  się 
—  ̂ Przecież  to był mój drut! Pan -rozu 
m ie?  T y le  ra"zy asystowałam przy  ope 
racjach, że nie jestem wrażliwa, ale to 
jest... co innego. Mam dreszcze —  bę 
dę cliora —  dodałam ku własnemu 
zdziwieniu, dzw on iąc  zębami. _

—  Nic pani nie będzie. Zmarzła pa 
ni i to wszystko... Istna lodown ia  ten 
pokój. Po jdz iem y do ogniu Panno 
Saro...

U rwał i dokończy ! rozw lek łym  
szeptem:

—  Czy —  pani —  pomyślała —  że 
teraz —  nikt —  nie —  ma alibi —  
nawet —  pani?

O tw orzy ł  drzw i i w\szliśmy do ba 
wialni.

Naturalnie. N ik t m-e m iał aiibi. 
Nikt. Naw et ja.

R o z d z i a ł  XV .

S iedzie li koło ognia tak ja poprzed 
Aneta zdjęła fartuch Z fiłowy i

i \vpuiU pod koła  wagonu, k tóre  odc ię ły  mtr 
nbic nogi.

P oc ią g  za trzym ano. O becny w  pociąga 
leka rz udzie lił mu p ierw sze ] pom ocy poezem  
o fia rę  trag icznego  wypadku dostarczono na 
d w orzec  w ileńsk i, skąd p ogotow ie  ratunku 
we p rzew io z ło  go  w  stanii1 c iężkim  do szpi 
la la  żydow sk iego . (c).

przypasała ,na nsormalne miejsce. Jul 
jan  Barre stał w okn ie  i patrzył znię- 
czonem i oczyma na szybko zapadają, 
e j  zmierzch. L a l  siedział- T o  były je­
dyne zm iany w  grupie. Teresa Paliła 
gorączkow o  Brunker sterczał w głębi, 
podoimy do manekina żńltoróżrmego 
-wosku z n iedonia lowanem i brwiam i 
i rzęsami. Helena wspierała się o nię- 
Ża. T w arz  miała w  centki, oczy  i nos 
czerwone od płaczu. Lucja siedziała 
wśród swoich  pajęczyn, proeria jak 
drąg.' Strasznie- było pomyśleć, że z po 
m iędzy tej grom adki ubyły dwie oso­
b y  i żę o  tyle zacieśniło się pole podej 
r/eń.

Prawdę mówiąc, zdziw iłam się, 
■guy O Lea ry  zaczął się w yp y tyw ać  
szczegółowo o okoliczności śmierci 
M orse ‘a tak jak poprzednio Fraw leyM  
ale jeszcze «  mniejszym  rezultatem. 
Przecież nie m ogło  ulegać wątp liwoś­
ci, że obaj zginęli z tej samej ręki i 
p rzyczyny, może nawet tej samej ca 
H u beć  Kijngery —  z czego wynikało, 
żFTozw iązau ie  zagadki jednej z ty cb  
śmierci rozw iąza łoby automatycznie 
pozostałe. Jednakowoż wypytał nas 
pokołei, chociaż musiał już w iedzieć 
więcej niż k tokolw iek  z nas, oczyw iś ­
cie z w y ją tk iem  mordercy. T a  świado 
bie była najgorsza ze wszystkiego, 
mość, że m am y mordercę pośród sie 
Ktoś z ifłts m ia ł na  -sumieniu dwa 
cia, m oże  trzy. Z tego- wyn ika ło , że 
my, niewinni, by l iśm y narażeni nu 
ciągłe n iebezpieczeństwo —  z n iew ia  
donic j strony- 1 nie m ogliśm y sie

d ac ji sp rze d a ję  kasę ogniotrwałą
m a sz y n ę  do  p isa n ia  rosyjską i inne p rzedm io ty  

b iu row e. W iad om ość : te le fon  7-56

Na Popławach 
PARCELE DO SPRZEDAN8A

Tanio, na dogod. warunkach, ziemia ogrod. 
przy ul. Subocz, Saska Kępa,  opławskiej i in. 
Informację: S u d o c z  2 8 , godz. 10— 2  i 5 8

D O M
sprzedaje się
przy ul. P ia sk ow e j 3

(K o lo n ja  B ankow a) 
Cena przystępna.

K U P I Ę
okazy jn ie  S Z A F Ę  do u- 
brania i b ie lizn y  w d o ­
brym  stanie (pożądana 
m ahon iow a l u b  pa lisan ­
drow a), oraz n ieduży stół 
to a le tow y  lub do kart 
O ferty  te le fon iczn ie  do 
A d m in . „K u rje ra  W ileń s .1* 
tel. 99 lub pis em nie tam ­

że  pod  „Szafa**

SP Z E D A M  (sp ie szn ie ) 
P la c  (200 S.  kw .), In ­

form acje: ul. M ick iew ic za
17, m. 3 (g o d z . 8 —  14).

Sprzedaje
s ię  D O M  p rzy  ul. W l*  
w u ls k ie g o  29 w  tym że 

dom u do  w yn a ję c ia  
m ie sz k a n ia  2 ,5 i 4 p ok o i

lir. ZeidofrFCZ
C h oroby skórne, wener.*, 

narządów  m oczow ych , 
od g, 9— 1 i 5— 8 w iecz.

Dr.Zetdowiczowa
Chor. k ob iece , w en ery cz ­
ne, narządów  m oczow ych  
od g. 12— 2 i 4 — 6 w ie c z -
M ick ie w icza  24, tel. 277

Akuszerka

L e t n i s k o
b lisko  W iln a , na braegu 
Wliiljii, miejscWwio-ść sn- 
cha-, zdrowa, m a low n ’ - 
cza. Ja-giellońslka 9— 13.

\\l l i i i !
p izy jm u je  od 9 do 7 w iecz. 
ulica Kasztanow a 7, m. 5, 

W . Z . P. Nr. 69.

M ie sz k a n ie  do  w y n a ­
jęcia 5 poko i, kuchnia, 
koryta rz. {C ie p łe .  v S ło ­
neczne. Suche W sze lk ie  
w ygo d y . Ludw isarska 2 

róg  W^ileńnkiej.

Duży garaż
(m oże b yć  w o zow n ią  lub 

składem  na tow ary )
D O  W Y A J Ę C IA  
Z a rze cze  Nr. 7

Z g u b io n o  zn iżkę k o le jo ­
w ą  Nr. 569 w yd . p rzez 
państw . g im % im. kr. Z y ­
gmunta Au gusta  na im ią 
Berca E dw arda  un iew aż­

nia się.

D U 2 Y

PLAC
(nu  Zw ierzyńcu ) p rzy  ul

M iłe j Nr. 5 DO S PR ZE ­
D A N IA . O warunkach da 

w iedzieć się w  Adm in i­
stracji „K u rje ra  W ileńs 

k iego " pod plac.

strzec, bo nie w iedzieliśmy, przeciw  
k o m u .

Pow iedz ia łam  0 ‘Leary 'em u bez 
ogródek, ż-e Aneta broniła mi przyślę 
pu do spiżarni i kom órk i z zapasami 
i że m i się to wyda je  podejrzane. Opo 
wie-cteenie przebiegu strasznego udkry 
cia sprawiło  m i pewną trudność, ale 
wydusiłam z siebie wszystko. Prze*' 
eały^za.s m o b i l  zeznań Aneta mant.ro 
tała staccato. K iedy  skończyłam, 
0 'L e a r y  zw róc ił  się do niej -ostro.

— -Dla-czego nie pozwoliliśc ie  patii 
o i wor zy ć śp iż arb i ?-ł.

Baba rozposiurła »zeroko  tłuste, ró  
żowe ręce.

—  N ie 'lub ię  lej pitni. Szwenda mi 
się po kuchni n iew iadom o jak im  p ra ­
wem.

—  Czy wiedzieliście, że ciało paua 
Morse'a było ukryte w  komórce?

Rozpostarła dłonie, wzruszyła s *  
rokiesmi ram ionami i podniosła w yso ­
ko krótkie brw i, osłaniające chytre, 
niebieskie o-czka, pod którem i skóra 
fa łdowała  się w czerwonawe worki.

—  W ca le  n ie wiedz.atam. Jamais! 
T y lk o  n ie  lubię, jak mi ona łazi po 
kuchni.

—  Czy to  znaczy, że przez .caŃy 
dzień nie zajrzePście eto komórki ani 
razu?

Certainement. Poco? N ie p o ­
trzebowałam stamtąd niczego, ani mą 
gi, ani kawioru, ani kaJ.szy owsianej, 
bo mam to  wszystko w  spiżarni. I  pa  
drugie, ktoby jadł to bez n iczego?

Ramiona jej, wielkie, tłuste łapy

i chytre niebieskie oczka by ły  w  cią­
g łym  ruchu-

Upierała sic m zy  sw o jem  na amen. 
N ie wiedziała mc o now em  zabójst­
wie, nie w iedziała o trupie w  kom ór­
ce, nie d ^ z a t lT  w  -nocy* żadnych hała­
sów, Była n iewinna jak bebe, dziwiła 
się tylko —  tu rzui iła m i znaczące 
spojrzenie — że  pan Morse został za­
bity dru-lem od włóczk?. Dawała da 
zrozumienia, że jeżeli d*rut był moją 
własnością, to...

W szyscy  by li  n iewinni. W szyscy  
zaklinali się, że nie w iedzie li  o ni- 
czem z tak icm j pozoram i szczerośn, 
że zaczęłam im w ierzyć. A  jednak ktoś 
zabił Morse*a, według wszelkiego -pra 
wdo-podobieństwa ten sani, kto og łu ­
szył 0 ‘Le'ary‘ego. K iedy 0 ‘ Ueary jął 
wypytywać, w  jakich  okolicznościach 
znaleziono go n ieprzytom nego, Brun­
ker pokazał pogrzebacz, mówiąc:

—  To  Jeżalo na podłodze pirzy pa­
nu.

Juljan i B a ire  npnarli jednogłoś­
nie lo- zeznanie, a 0 ‘Leary  popatrzył 
z dz iw nym  w yrazem  na narzędzie któ  
re o mało nie -pozbawiło go życia i ku 
zał je odnieść zpowrotem. Brunker 
p ierw szy  znalazł „pana** j zawołał 
Barre'a. k tó ry  kazał w ezw ąć  „panią 
p ietęgmark ę“ . Tym czasem  zbiegli się 
inni ,:państwo“ .

—  W ięce j  nic nie w iem  —  zakoń­
czył Brunker-

' —  Panie 0 ‘L ea ry  —  rzek ł Barre —  
m ożeby nam  teraz dano co jeść i do- 
rzttoono drzewa na ogień! Pow inn iś ­

my się napić czegoś gorącego Przy­
puszczam , że wszyscy czują to, co ja, 
Ta noc —  łfyłu o krowia.

— Masz rację Jułjar.ie —  zgrzy tnę­
ła Łucja lak niespodziewanie że wszy 
scy drgnęli. —  Masz rację, juk zawsze 
Aneta! 0(bi;id!

—  Obiad! —  wybuchnęła kuchar­
ka- —  Nimnń obiadu, proszę jaśnie pa­
ni.

— Nie złość się 'Aneta —  rzekła 
znękanym głosem Matil. Ugotujcie to, 
co jest. M am y jeszcze kawior, m ąkę 
i k a s z ę ' owsianą i n ie groz i nam 
śmierć głodową.

Uśmiechnęła się blado. Helena nie 
wytrzymała.

'—  Tyś zawsze jednakowo uparta—  
rzek ła  gniewnie. - Zmusiłaś nas, że- 
byjumy tutaj przy jechali i nie p izygo  
towałaś dostatecznych zapasów. Głodt 
na jestem —  zatkała piskliwie.

—  Helena, jesteś głupia — - zauwa 
żył spokojnie' Jo Paggi. — : Cicho bądź, 
słyszysz ?

Teresa uśmiechnęła się złośliwie.
—  Ty , Helu, n igdy n ie umiałaś się 

zdobyć na dietę. Teraz  przynajmniej 
odzyskasz figurę.

Czekaliśmy na posriek praw ie  w 
milczeniu. 0 ‘L ea ry  poszedł do swego 
pokoju  i w róc ił  w swoim  ulubionym, 
popielatym garniturze, z p op ra w io ­
nym bandażem.

(D c. u.)

W ydawnictwo „Kurjer W ileńsk i" S-ka ■» ogr. odp
Redaktor odpowiedzialny Witold KiszkŁu.


